
10 GRUDNIA 1953 r. Prze­
wodniczący KC PZPR Prezes 
Rady Ministrów Bolesław Bie­
ru t zwiedził wraz z członkami 
Biura Politycznego KC PZPR 
pokaz planów urbanistycznych, 
przedstawiających stan odbudo­
wy i rozbudowy oraz perspekty­
wy rozwojowe szeregu miast 
po skich.

Pokaz zorganizowany został 
przez Komitet do Spraw Urba­
nistyki i  Archituktury.

(CAF)

Cena 50 prószy

K V R f E R
WTOREK 15 GRUDNIA 1953 R. NR 298 (2755)

P A R T I A
CAŁY naród, cały kraj przygotowuje się do II Zjazdu Partii — tej 

siły przodującej narodu, tej dźwigni naszego życia -  inicjato­
ra i organizatora wszystkich naszych zwycięstw.

Dokładnie pięć lat temu zebrał się w gmachu Warszawskiej 
Politechniki pierwszy Zjazd, który nadał Partii nazwę Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Dokładnie trzydzieści pięć lat temu w 
Warszawie, w skromnym domu przy ul. Zielnej, przedstawiciele 
SDKPiL (Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy) oraz PPS — 
lewicy utworzyli Komunistyczną Partię Polski. I nie o zbieżność tylko 
dat tu chodzi. Czerwone sztandary, powiewające w grudniowych 
dniach 1943 r. nad politechniką, były symbolem zwycięstwa, które 
po wiekowej walce — walce o niepodległość, o obalenie kapitaliz­
mu, o władzę ludu — odniósł polski ruch robotniczy. Były symbo­
lem drogi, na którą’ wkroczył naród polski pod przewodem swojej 
klasy robotniczej i Partii: drogi do socjalizmu.

Tysiące ludzi pracy miast i  wsi

dysk utu je
na zebraniach terenowych Kom. Frontu Narodowego

nad tezami przędz jazda«) mi
OKRES poprzedzający I I  Zjazd Polskiej Zjed- szyć w  swej pracy, aby w  

noczonej Partii Robotniczej upływa pod zna- myśl wskazań p a r tii szerzej 
kiem rosnącej aktywności politycznej ludności rozwinąć gospodarkę rolną, 

całego kraju. Na setkach zebrań organizowanych' **w pa ństw ie  iu d o w y m -« ś w ia d -  
orzez terenowe Komitety czyl na tym zebranlu ma,oro,ny----------------------- *----------------— ---------------- ie ! f  °  j  l y u i i i i i c i y  ch ło p  W ła dys ła w  M lc h a ls k i _  ro
Frontu Narodowego robot- potnicy i chiopi wspólnie budują
nicy i rzemieślnicy. Chłopi potęgę sw o je j o jczyzn y . R ob o tn i- 
i  gospodynie domowe Z dobrze w y p e łn ia ją  sw o je  zada- 

ożywieniem dyskutują nad T°
i  • i  i v  stał a w  Polsce p ię k n e  m ia s ta , fa -wskazamami IX  Plenum bryki> s2pltaIe i szkoły. Pracy 

KC PZPR. Aktywiści Fron ro b o tn ik a  zaw dzięczam y, że Jest 
tu Narodowego, aby Spopu- coraz w ię ce j odzieży, o b u w ia .u a  
iaryzować zadania stojące C2yń kuch en nych , ja k  ró w n ie ż  m a 

szyn ro ln ic z y c h  i  naw ozów  sztuczobecnie przed całym spo- nych Tym powaźnieJ staJe dziś 
łeczenstwem, odwiedzają przed na m i zadan ie zw iększenia 
mieszkania ludzi miast I h o d o w li i podnoszenia w yda jno śc i 
W SJ z h e k ta ra “ .

-*Była nią Partia od zarania 
marksistowskiego ruchu robotnicze 
go w Polsce, od powstania Pierw­
szego Proletariatu, choć w owych 
czasach słaba jeszcze liczebnie. 
Była nią dlatego, że wyrażała naj 
głębszy interes narodu, utożsamia 
jąc jego losy z międzynarodową 
walką o wyzwolenie społeczne 
mas ludowych, o obalenie ustro­
ju przemocy i wyzysku klasowego.

Była nią na następnym etapie 
walki, w okresie działania SDKPiL, 
kiedy nie tylko ożywił ją nowymi 
siłami wzrost liczebny i wzrost 
świadomości polskiej klasy robot­
niczej, lecz kiedy wzmacniała się 
dzięki pogłębieniu, wzbogaceniu 
nauki marksizmu przez Lenina, i 
dzięki ścisłej współpracy z potęż­
niejącym, głęboko internacjonaii- 
stycznym i rewolucyjnym rosyjskim 
ruchem robotniczym,

BYŁA nią w okresie międzywo­
jennym, kiedy to buriuazja 

raz jeszcze przechwyciła władzę i 
zaprzepaściła zdobytą dzięki Re­
wolucji Październikowej i walce 
pokoleń ludu polskiego niepodleg 
łość, oddając kraj w pacht obce­
mu kapitalizmowi, utrzymując go 
w niemocy i zacofaniu, aź znowu 
-  tym razem po raz ostatni — stał 
się łupem najazdu, najbardziej 
krwawego w dziejach Polski.

( H ^ K O N r Z E N I E  N A  S T R

P Y R Z Y C E
otrzym ały własny

OŚRODEK
ZDROWIA

Zdrowia uruchomił w u- 
biegłą niedzielę Ośrodek Zdro­
wia w Pyrzycach. W ten sposób 
zrealizowano Czyn Przedzjazdo 
wy.

Otwarcia Ośrodka dokonał 
przewodniczący Prezydium Woj. 
RN GAŁKA.

— Oddając Ośrodek - miesz­
kańcom Pyrzyc wcielamy w 
życie uchwały IX Plenum o 
szybszym podniesieniu stopy ży 
ciowej mas pracujących — po­
wiedział przewodniczący Pre­
zydium naszej Wojewódzkiej 
Rady.

Y\ spaniały
sukces strafku
powszechnego
we Włoszech

U  LOSKA Generalna Konfe- 
’  ’  deracja Pracy ogłosiła ko­

munikat, w którym stwierdza, że 
potężny strajk pracowników pań­
stwowych w dniu 11 bm. ogarnął 
cały kraj i posiadał olbrzymi roz­
mach. Kolejarze strajkowali w 95 
proc., co sparaliżowało całkowi­
cie ruch kolejowy we Włoszech. 
8 pociągów, które w dniu tym 
przybyły do Rzymu, miało obsługę 
wojskową. Na poczcie strajk ob­
ją ł 92 proc. pracowników, w przed 
siębiorstwach wojskowych 90 proc. 
W ministerstwach i w szkołach 
strajkowało 90 proc. urzędników 
i nauczycieli. Strajk przebiegł pod 
znakiem jedności działania. Wło­
ska Generalna Konfederacja Pra­
cy oraz Komitet Koordynacyjny o- 
głosiły komunikat wzywający do 
umocnienia jedności mas pracu­
jących w ich walce o lepsze wa­
runki bytu,

ijSRO DEK Zdrowia w Py- 
rzycach ma już pierwszych 

pacjentów. Siostra Cecylia M i­
chalska naświetla w gabinecie 
fizykoterapii — Jana Bereźań- 
skiego, pracownika piekarni 
spółdzielczej z Tetynia.

(Patrz Foto 
stronie 3-ciej).

Kurier na

Dziś 6 stron

SZEROKA akcja wyjaśnia 
jąca Kom itetów  Frontu 

Narodowego cieszy się dużym 
uznaniem społeczeństwa. Ze­
brania organizowane w  miesz­
kaniach ludzi pracy przez ak­
ty w  F ron tu  Narodowego mają 
bardzo ożywiony przebieg. M. 
inn w  stolicy na Starym Mieś­
cie odbyło się już  ok. 300 tego 
rodzaju zebrań, w  których u- 
czestniczyło ok. 7.500 osób.

Podobną a k c je  ro z w ija ją  ró w ­
n ie ż  K o m ite ty  F ro n tu  N arodow e­
go w  In n ych  m iastach k ra jn . W ie 
le  zebrań pośw ięconych om ów ię  
n iu  u ch w a l I X  F leu um  odbyw a 
się w  S ta lino g rod z le , gdzie dużą 
a k tyw n ość  w y k a z u je  m . in n . Ob­
w o d o w y  K o m ite t F ro n tu  N arodo­
w ego n r  109. W 'ielu m ieszkań­
ców  obw odu n r  109 chętn ie o f ia ro  
w u je  sw o je  m ie szkan ia  na m ie j­
sca zeb rań i  zaprasza na dysku ­
s je  sąsiadów 1 k re w n ych .

Uczestnicy zebrania, zorga­
nizowanego przez Kom itet 
Frontu  Narodowego n r 3 w  
Warszawie, z uznaniem podkre 
ś lili. iż zwiększone inwestycje 
w  dziedzinie ro ln ictwa i  prze­
mysłu konsumpcyjnego nie za 
hamują bynajm niej tempa roz 
w o ju  przemysłu kluczowego — 
podstawy dalszego rozwoju na 
szej ojczyzny.

N a zeb ran iach sąsiedzkich szero 
k o  om a w ia ne  są rów n ie ż  codzien­
ne bo lączk i lu d z i p ra cy. W ie le  
uw a g i pośw ięca się m . inn . za gad 
n ien io m  p o p ra w y  zaopatrzenia 
sk lepów  uspołecznionych, u -  
sp ra w n ien ia  p ra cy  p u n k tó w  us łn - 
gow ych o raz w łaśc iw ego rozmiesz 
czenia p la ców e k  hand low ych . A k  
ty w  F ro n tu  N arodow ego w  m yśl 
życzeń i  uw ag m ieszkańców  prze ­
kazu je  w n io s k i do zainteresowa­
n y c h  in s ty tu c j i .

T a k  np . na  sku te k  in te rw e n c ji 
O bwodow ego K o m ite tu  F ron tu  Na 
rodow ego n r  12 w  W arszaw ie po ­
no w n ie  o tw a r to  po trzeb ny  w  te j 
d z ie ln ic y  sk lep  spożywczy p rz y  
u l. C ze rn ia ko w sk ie j, zaś dz ięk i in  
te rw e n c ji K o m ite tu  n r  109 w  S ta li 
no grodz ie  D y r. O k r. K o le i Pań­
s tw ow ych  zakazała posto ju p a ro ­
w ozów  w  n o cy  w  te j gęsto za lu d  
n io n e j d z ie ln ic y  m iasta , k tó ra  o- 
b e jm u je  obw ód 109. Do niedaw na 
za trzym u ją ce  się ta m  parow ozy— 
gw izdem  i  syk iem  zakłócały spo­
czynek no cn y  lu d z i pracy.

✓ 'A ŻYW IO NY przebieg mają 
'- 'r ó w n ie ż  zebrania na wsi. 
M. in. w  gminie Praszka, pow. 
W ieluń, podczas zebrania chło 
p i zastanawiali się. co polep-

Dziś sesja 
Wojewódzkiej 

Rady Narodowej
n z i g  o godz. 10 w  gma- 
U chu W o j. R N  (Wały 

C hrobrego) odbed/.ie się se 
sj? W o j. RN na tem a t za­
dań rad  na rod ow ych w 
św ie tle  IX  P le nu m  Kom i­
te tu  C en tra lnego PZPR. 
Na sesję tę  Prezydium  
W oj. R N  zaprasza miesz­
kańców  Szczecina.

„ ONZ nie wykorzystała możli­

wości, które stworzyła inicjaty­

wa pokojowa ZSRR. Chin Lą­

dowych i  krajów demokracji

ludowej"

GRUPA deputowanych fran­
cuskich na Rynku w Krakowie.

„Nowa Polska,
potężniejsza niż dawniej

powstała z ruin“
- oświadczył D aladier po powrocie do Paryża

J AK donosi agencja AFP, b. premier Edouard Daladier i de­
putowany Pierre Lebon, którzy wraz z grupą parlamentarzystów 

zwiedzili Polskę, po powrocie do Paryża złożyli oświadczenia o 
swym pobycie w Polsce.

DALADIER powiedział:
„Nowa Polska, potężniejsza 

niż dawniej, powstała z ruin. 
Zapewniła ona pierwszeństwo 
odbudowie kraju i wskrzeszeniu 
ciężkiego przemysłu. Cała Pol­
ska jest olbrzymim placem bu­
dowy. Pewne jest, że -  jeżeli 
nie przeszkodzi wojna -  Polska 
za lat 10 będzie wielkim pań­
stwem. Stanowi ona dziś jedno­
rodną całość. Nie ma ona już 
w obrębie swych granic mniej­
szości narodowych. Ma szeroki 
pas wybrzeża. Posiada natu­
ralną granicę Odry i Nysv Jej 
produkcja przemysłowa wzrasta 
z niezwykłą szybkością". 
Edouard Daladier podkreślił, że 

wielki wysiłek, jakiego musiał do­
konać npród polski, wymagał od 
niego wyrzeczeń.

„Toteż -  mówił Daladier -  
produkcja nairc.mait^zych ar- 
tykułó 1 żywnościowych, odzie­
ży, obuwia, mebli i przed­
miotów gospodarstwa do­
mowego mogła ulec zwiększe­
niu dopiero od dwóch -  trzech 
miesięcy".

„Polska -  podkreślił Dala­
dier — gorąco pragnie pokoju. 
Gdyby jednak Niemcy naru­
szyły granicę na Odrze i Nysie, 
byłoby to sygnałem do wojny", 
W zakończeniu swego oświad­

czenia Daladier powiedział:
„Wszędzie widzieliśmy podzi­

wu godne świadectwa płomien­
nego patriotyzmu, jak również 
wzruszające manifestacje żywej 
przyjaźni dla Francji". 
Deputowany Pierre Lebon zło­

żył oświadczenie następującej 
treści:

„Wróciłem do Francji głę­
boko przekonany — a przeko­
nanie to uzasadnię we właści­
wym momencie -  że poszuki­
wanie formuł obrony europej­
skiej, formuł odprężenia, jest 
po prostu chimerą, jest po pro­
stu aktem nieprzemyślanej lek­
komyślności, jeżeli poszukiwań 
tych nie poprzedzi uroczyste 
uznanie nienaruszalności linii 
Odra -  Nysa zachodnia, tej 
prawdziwej linii demarkacyjne 
między pokojem a wojną — i 
to zgodnie z przyrzeczeniami 
jakie otrzymała Polska, czy to 
w sposób całkowicie formalny 
czy też i  ramach innych zb- 
bowiązań, od uczestników kon­
ferencji poczdamskiej",

Nowe
zwycięstwo
wietnamskiej 
armii ludowej

A G E N C JA  S IN  H U  A , po w o łu ją c  
* “ się na  W ie tnam ską A g en c ję  Te 

leg ra ficzną  donosi, że o d dz ia ły  a r  
m ii  lu d o w e j za ję ły  fra n c u s k i fo r t  
G ia loc, po łożony w  od leg łośc i 60 
k m  na  w schód od H an o i. W  cza­
sie w a lk , k tó re  to c z y ły  się dn ia  
S g ru d n ia  w o jska  fra n c u s k ie  po ­
n io s ły  c iężk ie  s tra ty . D ow ódca fo r  
tu  ka p ita n  Canus zg in ą ł, a  jego 
zastępca A d en do sta ł się do n ie ­
w o li. W z ię to  w ie lu  je ń có w  oraz 
zdo by to  8 czołgów , ja k  rów n ie ż  
znaczną ilość in n e j b ro n i.

Pod osłonę 
policji
Marshall odbiera 

pokojową“ 
nagrodę Nobla

i ucieka...
tylnym wyjściem
przed demonstrującymi 
tłumami

sha il, k tó ry  — ja k  o  ty m  ju ż  do­
no s iliśm y  —  o trz y m a ł p o ko jo w ą  
nagrodę N ob la.

OBO K gm achu u n iw e rs y te tu  od 
b y ła  się de m on s tra c ja  p ro te s ta cy j 
na p rze c iw ko  p rzyzn a n iu  M arsha i 
ło w i na g ro dy  p o ko jo w e j. D em on­
s tran c i n ie ś li tra n sp a re n ty  z na p i 
sam i: „N a g ro d a  p o k o ju  n ie  po ­
w in n a  stać się nagrodą w o jn y !, 
P rzyzna n ie  n a g ro dy  M arsha llo w i 
— to  n a ig ryw a n ie  się X id e i po ­
k o ju ! “ .

O baw ia jąc się in cyd e n tó w  p o l i­
c ja , podobn ie  ja k  w  d n iu  wręczę 
n ia  na g ro dy , w yp ro w a d z iła  M a r­
sha lla  z gm achu u n iw e rsy te tu  
po ta je m n ie  ty ln y m  w y jśc ie m .

Th R A D A  Bezpieczeństw a ro zp a try  
w a ła  w  da lszym  ciągu skargę Sy­
r i i  p rze c iw ko  Iz ra e lo w i w  zw iązku 
z rozp oczę tym i p rzez Iz ra e l praca­
m i nad budow ą kan a łu  w  Strefie 

d e m ilita ryzo w a n e ł.

- oświadczył
wiceminister
Naszkowski
przed odjazdem 
delegacji polskiej 
na > h ll sesję ONZ

z Nowego Jorku
JAK  donoszą z Nowego Jor 

ku, 12 grudnia odjechała 
do kraju statkiem „Liberte’* 

delegacja polska na V I I I  sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
z wiceministrem spraw zagra 
nicznych Marianem Naszkew- 
skim na czele. Odjeżdżając, 
wiceminister Naszkowski zło­
żył korespondentowi PAP na 
stępujące oświadczenie dla 
prasy:

DELEGACJA polska przyby 
ła na V I I I  sesję ONZ w  prze­
świadczeniu, że przed zgroma 
dzeniem stoją doniosłe zada­
nia wykorzystania w®zyst.krcb 
możliwości, jak ie  stworzyło 
zawarcie rozejmu w  Korei, w  
celu ̂  umocnienia pokoju j osła 
bienia napięcia w  stosunkach 
mli ędzynarod owych.

V I I I  sesja Zgromadzenia, 
Ogólnego NZ obradowała w  
okresie, gdy wzrosły nadzieje 
narodów na pokojowe rozwią 
zanie palących problemów 
międzynarodowych. M'mo, że 
te nastroje n iejednokrotnie 
znajdowały odbicte w  dvsku- 
s ji na forum  ONZ. ł  utrudnia-, 
ły  w  pewnej mierze siłom 
w o jny wykorzystywanie ONZ 
dla celów szerzenia nienawiści 
m iędzy narodami, większość 
Zgromadzenia Ogólnego nie 
wykorzystała możliwości, któ­
re stworzyła In ic jatywa poko 
jawa ZSRR, Chin Ludowych 
i  k ra jó w  dem okracji ludowej.

S tan y  Z jednoczone i  państw a 
po p ie ra jące ich  p o lity k ę  u n ’ e m o i 
l iw i ły  u ch w a le n ie  przez O N Z kon 
s tru k tyw n e g o  w n io sku  ZSRR w  
sp ra w ie  zapob ieżenia groźbie no­
w e j w o jn y  i  os ła b ie n ia  napięcia 
m iędzynarodow ego . O drzucen ie 
w n io sku  radz ieck iego sp ra w iło , 
że nada l n ie  osiągn ięto żadnego 
postępu na drodze do u re gu lo w a  
n ia  p ro b le m u  b ro n i a tom ow e j, 
gdyż nada l n ie  po d ję to  podstaw o 
w e j d e cyz ji ó  zakazie b ro n i a to ­
m ow e j z jednoczesnym  w p ro w a ­
dzeniem  k o n tro l i  w yko n a n ia  te ­
go zakazu. N ie  os iągn ięto ró w ­
n ież postępn w  k ie ru n k u  l ik w id a  
c j i  zb ro je ń , l ik w id a c j i  ag resyw ­
n ych  baz w o je n n ych  na ob cych 
te ry to r ia c h  i  p o tę p ien ia  propasan 
d y  w o jn y  i  n ie na w iśc i Pozostała 
nada l n ie za ła tw io na  n ie zw yk łe  
doniosła d la  p o ko ju  sprawa ko ­
reańska.

P rzeb ieg V I I I  sesji u ja w n ił  je d  
na k  rów nocześn ie dalszy w z ro s t 
sprzeczności w e w n ę trzn ych  w  le ­
n ie  obozu im p eria lis tyczn eg o  oraz 
fa k t, że Stanom  Z jednoczonym  co 
raz tru d n ie j je s t u trzym yw a ć  w  
ryzach  in n e  k ra je  kap ita lis tyczn e  
i  na rzucać im  sw o ją  p o lity k ę  dyR 
ta tu . Ś w iad czy ła  o ty m  w ym o w a 
szeregu głosowań.

(DOKONCZF.NIF NA STR 2)

Pierwsze
lampy
jarzeniowe
zabłysną niedługo

w przodkach 
kopalń węgla
- oto w yraz naszego 
postępu technicznego
\ \ /  PRZODKACH kopalń węgla, 
’ ’  tj. w tych miejscach gdzie 

bezpośrednio urabia się węgiel, 
pojawią się niezadługo pierwsze 
lampy jarzeniowe, stwarzające 
górnikom bezpieczniejsze i łatwiej 
sze warunki pracy.

Do produkcji próbnej serii ta­
kich lamp, które bezpośrednio do 
wyrobisk węglowych wniosą ja­
sne, zdrowe dla oczu światło, 
przystąpiła już Stalinogrodzka Wy 
twórnia Urządzeń Sygnalizacyj­
nych. Lampy jarzeniowe w kopal­
niach będą jednym z nowych poi 
skich osiągnięć, opartych na do­
świadczeniach i praktycznej po­
mocy górnika. Przy współpracy 
technika kopalni „Sośnica" -  Lu- 
bańskiego zespół pracowników In 
stytutu Energetyki opracował pro- 
iekt lampy jarzeniowej dostosowa­
nej do potrzeb kopalni. Pierwsze 
lampy jarzeniowe otrzymają gór, 
nicy kopalni „Sośnica",

4 &■



g  a m o n  A  -  K  I )  8  1 B  n

O to walczy 
naród francuski
N A R O D Y  s  uw agą I głęboką
'  «ym patią  ¿lodzą ro z w ó j w yd a  

rżeń  w e F ra n c ji, w c ią ł rosnący 
o p ó r na jszerszych m as fra n cu sk ie  
go społeczeństwa p rze c iw ko  „ a r ­
m ii  e u ro p e jsk ie j“ . W yrazem  nastrn 
.1ów p a nu jących  dziś w e F ra n c ji, 
n a s tro jó w  o g a rn ia jących  w szys t­
k ie  w a rs tw y  na rodn francusk iego 
b y ło  w ypow iedzen ie  się K o m is ji 
O b ro n y  N arod ow e j Zgrom adzen ia  
N arodow ego p rze c iw ko  ok ła do m  
Z B onn i  P aryża. Przew odn iczący 
K o m is ji gen. K o en ig  w  w ygłoszo­
n y m  re fe ra c ie  zażądał odrzucenia 
ty c h  ok ła dó w , a K o m is ja  28 g lo ­
sam i p rze c iw ko  4 i  l  w s trz y m u ją  
cym  się p o le c iła  opracowanie, 
spraw ozdan ia  „ w  ty m  sam ym  du- 
<ehn".

W parze *  w a lk ą  p rze c iw ko  „ a r  
m li  e u ro p e js k ie j“  ro z w ija  się w 
ca łe j F ra n c ji kam p an ia  na rzecz 
zb liże n ia  ze Z w ią zk ie m  R adziec­
k im . Coraz pow szechnie jsze są 
g ło sy , że fra n cu sko  -  rad z ie ck i 
u k ła d  z 1944 ro ku  p o w o ła ny  je s t 
do odeg ran ia  w ie lk ie j r o l i  w  za­
p e w n ie n iu  bezpieczeństwa F ra n ­
c j i .

W ty m  duchu w yp o w ie d z ia ł się 
Ostatnio w y b itn y  p o l i ty k  fra n c u ­
s k i, przew odn iczący fran cusk ie go 
Z g rom adzen ia  N arodow ego, H e r­
r io t ,  w yp o w ie d z ia ł się rów n ie ż 
gen. de G au lte  t  w ie lu  In n y c h  po 
U ty k ó w  b n rżu a zy jn ych , k tó rz y  
nauczeni dośw iadczen iam i h is to r ii 
1 zdrowego rozsądku zda ją  sobie 
sprawę, że Z w ią ze k  R a d z ieck i, po 
do bn ie  ja k  i P o lska, jes t n a tu ra l 
n y m  so ju szn ik iem  F ra n c ji w  w a l 
ee p rze c iw ko  niebezpieczeństwu 
Im p e ria lizm u  n ie m ie ck ie go .

A m e ryka ńska  propaganda n ie  
ża lo je  słów  d la  nd ow o dn ian ia , że 
przyszłość F ra n c ji le ż y  w  Ścisłym 
Je j pow iązan iu  z U S A  i  % ...ade- 
n a n s ro w sk im l N iem cam i, żc w  ra ­
z ie  odcięcia się F ra n c ji od am e ry 
k a ń s k ie j p o l i ty k i g ro z iła b y  je j  
Izo lac ja .

T e pro s tack ie  ł  g ru boskórne 
„a rg u m e n ty “  n ie  tra f ia ją  do prze 
kon an ia  społeczeństw a fran cusk ie  
go. Z d a je  sobie ono bo w iem  spra 
w ę , że F ra n c ji n ie  g ro z i i  n ie  m e 
ie  g ro z ić  Izo lac ja , że F ra n c ja  m a 
w ie lk ic h  p rz y ja c ie l i  so juszn ików  
w  św iecie. T a T k im  so juszn ik iem  
je s t  Z w ią ze k  R adz ieck i. .Test n im  
rów n ie ż  P o lska , są n im i w szystk ie  
k ra le  d e m o k ra c ji lu d o w e j, .wszy­
s tk ie  s łly  p o k o ju  w  św iecie.

„F ra n c ja  — p isa ł d z ie n n ik  
„P ra w d a "  w  a r ty k u le  p t. „F ra n ­
c ją  a  p ro b le m  bezpieczeństw a ea 
ro n e jsk ie g o " — Jest w  s ta n ic  n ie  
ty lk o  o b ro n ić  swą n iezaw isłość na 
rod ow ą , lecz n a  ró w n i z in n y m i 
w ie lk im i m oca rs tw a m i «noże ona 
I  p o w inn a  wnieść sw ó j w k ła d  do 
Spraw y zapew n ien ia  p o k o ju  i 
«m o cn ien ia  bezpieczeństw a E u ro -

PV t o  dziś w a lczy  c a ły  na ród 
fra n cu sk i.

m  W ŁA D Z E  m ie jsk ie  Now ego J o r  
k u  w zm o g ły  w  os ta tn ich  dn iach  re 
pre s je  w obec p ra co w n ikó w  In s ty ­
tu c ji  m ie js k ic h , o s ta tn io  rozpoczę­
to  akc ję  „ k o n tro l i  lo ja ln o ś c i" , k»6 
r a  m a ob jąć  — ja k  w y n ik i  *  o f l-  
c.Ja’ n ych  ośw iadczeń —  IM  tys .

*  J A K  w y n ik a  z  doniesień k o re ­
spondenta ag en c ji R eu tera  z M a­
d ry tu . w ładze fra n k ls to w s k le  zdła 
w i ły  s tra jk  stoczniow ców  w  B i l ­
bao. S t ra jk  ten — Jak po da w a li­
śm y — rozpoczą ł się 2 g ru d n ia  b r. 
p rze rw a n iem  p ra cy  przez dw a ty -  
niacc ro b o tn ik ó w  stoczn i na znak 
p ro  estu p rze c iw ko  pró bo m  o b n i­
żen ia i  ta k  ju ż  nędznych plac.

Płyną meldunki
o przedterminowym wykonaniu 

rocznych planów produkcji
M BM. tj. na 17 dni przed terminem Polskie Ko 

leje Państwowe zameldowały o wykonaniu za­
dań Narodowego Planu Gospodarczego na rok 

bieżący w zakresie przewozu ładunków. Do końca 
bież. roku koleje przewiozą dodatkowo ok. 9 mil. ton 
towarów.

Przed 17 grudnia

we Francji

Kto będzie 
prezydentem
Republiki 
Francuskiej ?
4 n  GRUDNIA odbędą się ko- 
*- ^ lejne wybory prezydenta 
Republiki Francuskiej. W  związ 
ku z tym „Prawda“  zamieszcza 
artykuł swego korespondenta 
paryskiego G. Rassadina. W ar­
tykule czytamy m.in.:

PRASA francuska, podając 
charakterystyki przypuszczal­
nych kandydatów na stanowi­
sko prezydenta, zwraca przede 
wszystkim uwagę na to, czy da 
ny kandydat jest zwolennikiem 
„arm ii europejskiej“  czy też dał 
się poznać jako je j przeciwnik.

Z w ra ca  uw agę duża lic zb a  do­
m n ie m a n ych  ka n d y d a tu r . P rasa 
fran cu ska  w y m ie n ia  12 p rz y p u ­
szczalnych ka n dyd a tów . Do osta t 
n ich  n ie m a l d n i w  ko la ch  p o li­
ty czn ych  F ra n c ji pa no w ała  o p i­
n ia , że n a jw ię ksze  pe rsp e k tyw y  
zw yc ięs tw a  w  w yb o ra ch  m a n a j­
sta rszy przyw ód ca  p a r t i i  ra d y k a ­
łó w , p rze w odn iczący zgro m a dze­
n ia  N arodow ego E d w ard  H e rr io t. 
F a k t te n  — Jak s tw ie rdza  k o re ­
spondent „P r a w d y "  — Jest szcze­
g ó ln ie  c h a ra k te rys tyczn y  d la  sy ­
tu a c ji p o lity c z n e j w  k ra ju ,  Jeśli 
p rz y p o m n im y  sobie, że H e r r io t 
n ie je d n o k ro tn ie  o tw a rc ie  w yp o w la  
da ł się Jako p rz e c iw n ik  u k ła d ó w  
z B onn i  Pa ryża . Jednakże w  o- 
s ta tn ich  dn iach  H e r r io t  ośw iad­
czy ł p u b lic z n ie , że z u w a g i na 
stan z d ro w ia  (skoń czy ł on 81 la t) 
n ie  zam ierza  kandydow ać w  obec 
n ych  w ybo ra ch .

A u to r  a r ty k u łu  w skazu je  da le i, 
że w ś ró d  na zw isk  przypuszcza l­
n ych  k a n d yd a tó w  na  stanow iska 
p rezydenta , często w ym ie n ia n e  
je s t nazw isko obecnego p re m ie ra  
D aniela. Sam D an ie l n ie  p o tw le * . 
d z lł na  raz ie  ty c h  przypuszczeń.

Szerokie rzesze społeczeń­
stwa francuskiego — kończy 
Rassadin — pragną widzieć na 
czele swego państwa działacza 
politycznego, który potrafi stać 
na straży swobód demokratycz­
nych, na straży niepodległości i 
bezpieczeństwa Francji.

( C e n t r a l n y  zarząd Prze. 
' “ 'm ysłu  Owocowo -  Wa­

rzywnego wykonał na 19 dni 
przed term inem  zadania pro­
dukcyjne na rok 1953. Do koń­
ca br. zakłady tego przemysłu 
dostarczą na rynek dodatkowo 
znaczne ilości wyrobów, m. 
in. w in  i  miodów' p itnych.

O wykonaniu rocznego p la ­
nu w g wartości zameldował w  
12 bm. Zarząd Przemysłu Ma­
szynowego i  Mechanizacji M i 
nisterstwa Przemysłu Rolnego 
i  Spożywczego, produkujący 
maszyny i  urządzenia d la prze 
m ysłów spożywczych.

Na 26 dn i przed term inem za 
łoga Zjednoczenia Budownic­
twa M iejskiego w  Opolu w y ­
konała swe roczne zadania, od 
dając do użytku 2.382 izb 
mieszkalnych. M urarze, cieśle 
i.  malarze ZB M  postanow ili w  
Czynie Przędzjazdowym oddać 
ludziom pracy dodatkowo do 
końca roku jeszcze 135 izb.

Roczny p lan w  asortymen­
cie s iln ików  elektrycznych na 
przeszło miesiąc przed te rm i­
nem wykonała młoda załoga 
uruchomionych w  ub. roku Po 
łudniowych Zakładów W ytw ór 
czych S iln ików  Elektrycznych 
w  Tarnowie.

CE NTRALNY Zarząd Prze 
mysłu Farmaceutycznego 

zameldował o wykonaniu  przez 
podległe mu zakłady roczne­
go planu produkc ji według 
wartości ju ż  w  dn iu  9 bm.

P rzem ys ł fa rm a ce u tyczn y  m a  w  
sw ej p ra c y  w ie le  po w ażn ych  suk­
cesów. W coraz p e łn ie jszym  stop 
n iu  zaspaka ja on lud no ść k r a ju  w 
po dstaw ow e a s o rtym e n ty , coraz 
b a rd z ie j rozszerza eksp o rt na d w y  
żek p ro d u k c y jn y c h  n ie k tó ry c h  le 
kó w .

W  os ta tn im  czasie za k ła d y  fa r ­
m ace utyczn e p rz y s tą p iły  do p ro ­
d u k c j i  d ro b n ych  a r ty k u łó w  m n ie j 
zasadn iczych, k tó ry c h  Jednak 
b ra k  da w a ł się odczuć n a  ry n k u .

P rzem ys ł fa rm a ce u tyczn y  zapo 
c za tko w u jc  ko n fe kc jo n o w a n ie  n ie  
k tó ry c h  le k ó w  m asowego spoży­
cia, ja k  p ro szk i od b ó lu  g ło w y , 
p o lo p iryn a , ś ro d k i p rze c iw g ryp o - 
w e. p rze c iw kasz low e Itn . D e k i te , 
p rzygotow ane w  spe c ja ln ych  opa­
kow a n ia ch , przeznaczone będą do 
sprzedaży pozaaptecznej d la  lu d ­
ności m ia s t 1 w s i. Już w  n ie d łu ­
g im  czasie ukażą się w  sprzedaży 
w  k ioska ch  „ R u c h u "  ta b le tk i od 
b ó lu  g ło w y  w  o p ako w an iach  po 
5 sz tbk. D z ię k i p rze d te rm in o w e ­
m u  w yk o n a n iu  rocznego p la n u , za 
k ła d y  fa rm ace u tyczne  ńadza do ­

/7  AŁOGA Zakładów Prze-
^  mysłu Metalowego im . J. 

Stalina zameldowała o wyko­
naniu w  dniu  10 bm. tegorocz 
nego planu p rodukcji global­
nej, według cen niezmiennych 
w  104,9 proc. Do wykonania 
planu w  poważnym stopniu 
przyczyniła się odbyta w 
czerwcu br. konferencja par­
ty jn o  -  techniczna.

C en tra ln y  Z arząd P rzem ysłu  
F ilcow ego zam e ldow a ł o w y k o n a  
n iu  na 24 d n i p rzed te rm ine m  
rocznego p la nu  p ro d u k c ji w ed ług  
w artośc i. Poprzednio , 28 lis topada 
b r .  zak ła dy  pod leg łe  te m u  Cen­
tra ln e m u  Z a rząd ow i w y k o n a ły  
p la ny  ope ra tyw ne  4 p ie rw szych 
la t  P lanu 6-letn iego.

Z a k ła d y  pod leg le  C en tra lnem u 
Zarządow i C e ra m ik i Szlachetne j 
zam eldow a ły  w  d n iu  11 bm . o 
p rze d te rm ino w e j re a liz a c ji roczne 
go p lanu p ro d u k c ji  w e w szyst­
k ic h  b lis ko  30 tys . rod za jó w  ró ż ­
n ych  w y ro b ó w .

Do końca b r .  zak ła dy  podlegle 
CZ C eram ik i Szlache tne j w y p ro ­
du ku ją  ponad p la n  190 to n  po rce ­
la n y  s to ło w e j, 12 to n  p o rc e litu  sto 
łow ego, 29 to n  w y ro b ó w  fa ja nsu 
sanitarnego oraz b lis k o  1,5 m il. 
sztuk p ły te k  ściennych.

Zarzad P rzem ysłu  K osm etyczne 
go w yko n a ł IX bm . zadan ia N aro  
doweeo P la n u  Gospodarczego na 
ro k  1953, zaró w n o pod w zględem  
w artośc i ja k  i  ilośc i. Do końca 
b r .  zak ła dy  tego p rze m ys łu  do­
starcza do da tko w o  na  ry n e k  m. 
In n . oko ło  1800 to n  m y d ła  to a le to  
wego, oko ło  800 to n  różnego rodzą 
,1u k rem ów , ponad 300 to n  w ód 
k w ia to w ych  i  200 to n  zasyp k i d ia  
dzieci.

Oświadczenie
wiceministra

Kaczkowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zdaniem delegacji polskiej 
ONZ może i  powinna stać się 
doniosłym instrum entem  w  po 
lityce pokoju i  współpracy mię 
dzynarodowej. Delegacja pol­
ska wraz z delegacją ZSRR i 
innym i delegacjami-: obozu po­
ko ju  starała się w  czasie V I I I  
sesji — podobnie ja k  i na po- 
przednlLch — przyczynić do te­
go. by ONZ wkroczyła na dro 
gę konstruktywnej a kc ji pako 
jowego uregulowania spor­
nych problemów. N ie ustanie 
m y w  wysiłkach, by bronić 
zasad K a rty  i  wyprowadzić 
ONZ z obecnego impasu na 
szeroką drogą w a lk i o pow­
szechny pokó j i  bezpieczeń­
stwo narodów.

Amerykańska prowokacja 
w Panmumlżoit

a )G R U D N IA  rozmowy w  Panmundżon zostały fc winty 
1  “ Amerykanów przerwane. Jakiego pretekstu użyli Am e­
rykan ie  do storpedowania rozmów w  sprawie składu i  po ­
rządku obrad konferencji polilyczne j, która  zgodnie z warun 
kam i, rozejmu ma doprowadzić do pokojowego rozwiąza­
n ia problemu koreańskiego?

O TÓŻ na uwagę delegata 
chińskiego, że „uwoln ie­

n ie ”  27 tys. jeńców koreań­
skich przez L i Syn -  mana po 
podpisaniu rozejmu jest dowo 
dem amerykańskiej perfid ii, 
szef delegacji amerykańskiej, 
generał A r tu r  Dean poczuł się 
..obrażony”  i  opuścił posiedze­
nie. Próżnt> by jednak szukać 
przyczyn przerwania rozmów 
w  przedziwnej „subtelność*:”  
delegata amerykańskiego, nie 
mogącego znieść nazywania 
pewnych rzeczy po im ieniu. 
W yjaśniło się to  nf.ebawem. 
Po opuszczeniu bowiem posie 
dzenia ziożył on oświadczenie 
przedstawicielom prasy, że roz 
m owy w  Panmundżonie mogą 
być podjęte pod warunkiem 
wycofania przez stronę ludo­
wą te j rzekomej obelgi ora a 
wyrażenia zgody bez dyskusji 
ra  amerykańską koncepcję 
konfe renc ji politycznej. O- 
ńwiadczenie to  amery­
kańska agencja United 
Press opatrzyła komenta­
rzem, że jeśli strona ludowa

r«ie p rzyjm ie  amerykańskiego 
u ltim atum , to  Dean gotów jest 
w  końcu bieżącego tygodnia o- 
głosić rozmowy za ostatecznie 
zerwane.

Strona amerykańska od po­
czątku usiłowała storpedować 
rokowania. Przerwanie roz­
mów' w  Panmundżomie 12 
grudnia jest właśnie rezultatem 
od dawna przygotowywanej 
w  tym  celu przez amerykanów 
akcji. Temu też celowi służy­
ła  próba narzucenia przez A - 
m erykanów stronie ludowej 
swych rzekomo „nowych” , 
przedłożonych k ilk a  d n i te­
mu, propozycji w  sprawie kon 
ferencji: politycznej, k tóre  z 
góry uznają oni za „ostatecz­
ne”  i  przedstawiają w  form ie 
u ltim atum . Co chcieli amery­
kańscy im peria liści narzucić 
stronie ludowej?

W myśl amerykańskich p ro ­
pozycji na konferencji każda 
ze stron glosuje jako  jedna ca 
łość. A le  uchwały mają obo­
wiązywać ty lko  te  państwa, 
które wyrażą na nie zgodę i

je  podpiszą. Prowadzi to  do te 
go, że żadnego spośród 17 
pdństw reprezentowanych 
przez Am erykanów nie obowią 
żują uchwały konfe renc ji  ̂ i  
każde może ich n ie wykonać.

JASNE, że takie stanowisko 
delegacji amerykańskiej idzie 
w kierunku zachęcania do igno­

rowania uchwał konferencji i przy 
gotowuje w przyszłości nowe zdra* 
dzieckie prowokacje przeciw na­
rodowi koreańskiemu i chińskie-- 
mu. To stanowisko delegacji ame­
rykańskiej w Panmundżon podkre 
śla ehoćby fakt, że podczas gdy 
Dean zgadza się na zaproszeni 
niektórych państw neutralnych do 
udziału w pracach konferencji 
(zresztq bez głosu decydującego) 
marionetkowy minister spraw za­
granicznych południowej Korei o- 
świadcza, iż nie zgadza się na u- 
dział w konferencji jakiegokolwiek 
państwa neutralnego.

LI Syn-man już dziś zresztą za­
powiada wznowienie wojny, a li- 
synmanowskie groźby zerwania za 
wieszenia broni popiera nie kto 
inny, jak generał Taylor, dowód­
ca VIII armi amerykańskiej w Ko­
rei, oświadczając, że interesy USA 
i Li Syn-mano pokrywają się bez 
reszty.

Strono amerykańska wysunęła 
jeszcze inny prowokacyjny wnio­
sek, zmierzający do storpedowa­
nia porozumienia. Otóż gdy stro­
na ludowa proponuje zaproszenie 
na konferencję Związku Radziec* 
kiego, jako państwa neutralnego 
Amerykanie żądają, by ZSRR u- 
czestniczył w konferencji, jako stro 
na walcząca?!

Zrozumiałe, że ańl ten wnio­

sek, ani poprzedni, jest nie do 
przyjęcia. Wiedziała o tym stro 
na amerykańska, przedkładając 
takie propozycje w formie ultima 
tum i domagając się ich akcepta 
cji bez dyskusji i zastrzeżeń. W 
ten sposób Amerykanie chcą jed­
nocześnie i me dopuścić do roz­
wiązania problemu koreańskiego 
tzn. do osłabienia napięcia na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie, i zatrzymać przemocą 
formie zakładników przeszło 20 
tys. jeńców koreańskich i chiń­
skich, którzy z winy agentów li- 
synmanowskich i czangkaiszekow- 
skich, instruowanych przez Amery­
kanów, nie zostali jeszcze objęci 
akcją wyjaśniającą. Konferencja 
polityczna musiała by bowiem po­
wziąć ostateczną decyzję co do 
losów tych jeńców. Torpedowa­
niu konferencji i dążeniu do zer­
wania repatriacji jeńców towarzy­
szy bezprawne wcielanie jeńców 
do armii Li Syn-mana i Czang 
Kai-szeka. Cytowany już gen. Tay­
lor oświadczył, że w ten sposób 
utworzono znów dwie nowe dywi­
zje południowo - koreańskie.

Zmuszeni do zawarcia rozejmu 
w Korei pod naciskiem narodów 
świata, amerykańscy imperialiści 
za wszelką cenę usiłują dzisiaj 
szantażem i groźbą nie dopuścić 
do wypełnienia jego postanowień 
i do zwołania konferencji politycz­
nej. Ostateczny wynik nie pójdzie 
jednak po ich myśli. Zachowania 
i utrwalenia pokoju na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie do 
magają się wszyscy ludzie miłu- 
jasy pokój. Oni też zmuszą ich 
do wypełnienia wszystkich posta­
nowień rozejmu tak, jak zmusili 
ich do jego zawarcia,

P A R T I A
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Była nią i w okresie strasznych 
lat okupacyjnych, kiedy, prowa­
dząc nieustraszoną, bezkompromi­
sową walkę przeciw hitlerowskim 
ciemiężcom, PPR wskazywała na­
rodowi drogę do wyzwolenia i u- 
trwalenia niepodległości, do Pol­
ski Ludowej.

Chwałą okryta jest bohaterska 
historia Partii. Partii, która w cza­
sach sanacyjnego terroru miała w 
więzieniach trzydzieści tysięcy ki- 
dzi, Partii, którą w okresie okupa­
cji przede wszystkim chcieli znisz­
czyć i hitlerowski najeźdźca, i ro­
dzima reakcja.

rO oni, komuniści i PPR-owcy, 
wskazywali masom ludowym 
drogę do wyzwolenia. To KPP or­

ganizowała robotników, chłopów 
i inteligencję pracującą do walki 
przeciw rządom obcego i rodzi­
mego kapitału, rodzącym bezro­
bocie miasta i nędzę wsi, do wal­
ki przeciw faszyzmowi, usiłujące­
mu terrorem, więzieniami i Bere- 
zq zdławić opór mas wobec ka­
pitalistów i obszarników. To KPP 
ostrzegała przed niebezpieczeń­
stwem grożącym Polsce ze strony 
faszyzmu hitlerowskiego w czasie, 
gdy sanacja szczyciła się swą 
przyjaźnią z hitlerowskimi opraw­
cami niemieckiego, a później -  
polskiego narodu. Nielegalna, u- 
stawicznie tępiona przez faszy­
stowską policję, łamana przez pro 
wokacje dwójki, ale nigdy nie zła 
mana, potrafiła KPP organizować 
coraz większe masy ludu pracu­
jącego, kierowała jego często po­
tężnymi walkami strajkowymi i ma 
nifestacjami, utworzyła w latach 
poprzedzających napaść hitlerow­
ską prawdziwy FRONT LUDOWY, 
który natchnęła świadomością i 
wolą walki. To PPR skupiała do 
walki przeciw okupantowi najbar­
dziej ofiarnych, najbardziej boha­
terskich synów ludu polskiego.

Prawdę głoszoną przez Partię: 
że każdy faszyzm i imperializm to 
wróg Polski, że sanacyjne kon­
szachty z faszyzmem hitlerowskim 
grożą samemu istnieniu Polski, że 
tylko w oparciu o międzynarodowy 
ruch robotniczy, a przede wszyst­
kim o Związek Radziecki, ten 
pierwszy bastion międzynarodowe 
go ruchu robotniczego, Polska 
może się przeciwstawić faszyzmo­
wi, że tylko rząd ludu pracujące­
go, obalenie ustroju kapitalistycz­
nego i zbudowanie ustroju socja­
listycznego oznacza Polskę silną, 
prawdziwie niepodległą, Polskę 
wolną od bezrobocia w mieście i 
nędzy na wsi, Polskę dobrobytu -  
głęboką słuszność tej prawdy po­
twierdził tragicznie wrzesień 1939 
r.

I głęboką słuszność -  tym ra­
zem na zawsze już i tym razem 
zwycięsko, radośnie — potwierdzi­
ły lata 1944 i 1945, kiedy to Czet 
wona Armia, armia kraju socjaliz­
mu, druzgotała potęgę hitlerow­
ską.

W nowopowstałym i wyzwolo­
nym państwie raz jeszcze przed 
narodem stanęło pytanie: Jaka 
ma być Polska, po to, żeby być, 
żeby rosnąć w siłę, żeby być 
prawdziwą ojczyzną wszystkich 
ludzi pracy. Poszliśmy drogą, któ­
rą od dziesięcioleci wskazywał 
polski ruch robotniczy, drogą, 
która wskazywała Partia.

Zjazd, którego pięciolecie ob­
chodzimy dzisiaj, dokonał zjed­
noczenia w polskim ruchu robot­
niczym, odrzucając koncepcje 
prawicy PPS i grupy prawicowe­
go odchylenia' w PPR, koncepcje, 
które w istocie były kapitulanc- 
tv im  wobec wroąich sił klaso­
wych w kraju i wobec państw im­
perialistycznych, które oznaczały­
by likwidację rewolucji dokona­
nej w Polsce. Zjednoczenie Partii 
dokonało się na gruncie mark­
sizmu -  leninizmu, nauki, która 
wskazuje pracującym całego 
świata, jak zwyciężać jak bu­
dować socjalizm -  nauki, wzbo­
gacanej przez wkład teoretyczny 
Lenina i Stalina oraz przez do­
świadczenia budownictwa socjali­
stycznego w Związku Radzieckim.

SIŁA przewodnia narodu!
Jeśli postawimy sobie pyta­

nie, kto wywalczył niepodległość 
Polski, kto broni niepodległości 
Polski, kto gwarantuje niepodleg­
łość Polski — odpowiedź brzmi: 
PARTIA.

Jesteśmy świadkami znamien­
nego procesu historycznego: sta­
re burżuazyjne państwa, o długo- 
wlekowych tradycjach suwerenno­
ści stają się wasalami silniejsze­
go grabieżcy imperialistycznego, 
imperializmu amerykańskiego. 
USA zmuszają rządy tych państw, 
by własnymi rękami pomagały 
uzbrajać nowy Wehrmacht, który 
je wczoraj jeszcze niszczył i sta­

nowi nową groźbę dla ich nie­
podległości. We Francji, Wło­
szech i innych krajach likwido­
wany jest przemysł, co ma u- 
moiliwić ekspansję przemysłu a- 
merykańskiego i niemieckiego, 
likwidowana jest kultura narodo­
wa. Nawet ideolodzy, z tak zwa­
nymi „socjalistami“  łącznie, gło­
szą „teorię" o tym, że suweren­
ność to pojęcie przestarzałe.

W zachodnich Niemczech, po­
pierani przez USA, rządzą dziś 
przedstawiciele wielkiego kapita­
łu i hitlerowcy, w zachodnich 
Niemczech mówi się otwarcie o 
naszych Ziemiach Zachodnich ja­
ko celu nowej wyprawy krzyżowej. 
Jeśli jesteśmy spokojni o nasze 
bezpieczeństwo, o nasze granice, 
o naszą niepodległość -  to dla­
tego, że zwyciężyła w Polsce po­
lityka Partii. Dlatego, że stanowi­
my część obozu pokoju, któremu 
przewodzi niezwyciężony Związek 
Radziecki, dlatego, że w krajach 
obozu pokoju, w tej liczbie i w 
Polsce, rośnie potęga gospodar- 
c-a, rośnie siła płynąca z ustro­
ju, ze zwartości, ze świadomości 
narodów.

IEŹLI postawimy sobie pytanie, 
kto sprawił, że nasze Ziemie 

Zachodnie są nierozerwalnie 
zjednoczone z pozostałą częścią 
kraju ,ie stały się w ciągu kilku 
zaledwie lat twierdzą polskości, 
że kwitną bujnym życiem, tętnią 
pracą — odpowiedź brzmi: Par­
tia. To Partia, obok innych zadań, 
jako jedno z głównych postawiła 
zadanie zasiedlenia Ziem Zachód 
nich, to Partia, rysując na mapie 
Polski budowle Planu 3-letniego 
i 6-letniego, zdecydowała o tym, 
że Ziemie Zachodnie pokryły się 
rusztowaniami nowych domów, 
kominami nowych fabryk i hut.

Jeśli postawimy sobie pytanie, 
kto sprawił, że dziś, w roku 1953 
mamy za sobą przebytą ogromną 
drogę, która wówczas, w latach 
1944 i 1946 wydawała się prze­
rastać siły jednego pokolenia — 
odpowiedź brzmi: Partia. To Par­
tia kierowała naszymi planami, 
naszą pracą, to Partia wyzwalała 
i wyzwala z mas ludowych ener- 

i entuzjazm pracy, to Partia 
uczy łamać przeszkody i pokony­
wać trudności. Polska, tak nie­
dawno kraj słaby i zacofać« zoj- 
muje dziś piąte miejsce w Euro­
pie pod względem łącznej pro­
dukcji przemysłowej. Nigdy jesz­
cze w naszych dziejach nie mie­
liśmy tyle p0.V0dó v do dumy, co 
dziś. Stajemy się narodem wyso­
kokwalifikowanych robotników, 
inżynierów i techników, krajem 
wielkiego przemysłu i coraz bar­
dziej nowoczesnego rolnictwa, 
krajem bez analfabetów, krajem 
o nieznanych dawniej w Polsce 
nakładach książek i nieznanej w 
Polsce liczbie studiujących.

Pięć lat temu w sali, w której 
odbywał się pierwszy zjazd Par­
tii, na mapie rozbłysły światła, 
ukazujące plany budowli socjaliz­
mu. Dziś te piany są albo już 
zrealizowane, albo w realizacji. 
Dziś Partio stawia nowe, następ­
ne zadania: coraz lepszego za­
spokajania potrzeb mas pracują­
cych, szybszego podnoszenia po­
ziomu życia na podstawie wiel­
kiego przemysłu, któryśmy pod 
przewodem Partii zbudowali.

Droga do socjalizmu nie jest 
łatwa, nie jest gładka. Każde 
zwycięstwo osiągamy w walce — 
w walce z reszt! am: wrogich sił 
klasowych, w walce z przeżytkami 
starego we własnej świadomuści, 
w walce z biurokratyzmem i ru- 
tyniarstwem, z obiektywnymi trud­
nościami. Ale mimo trudności i 
przeszkód idziemy ciągle raorzód. 
Prowadzi nas ’’ artia, przodująca 
i przewodnia siła narodu.

ED. W.

*  AG E N C JA  A D N  donosi z Salz­
burga, że w  zachodn ie j A u s tr ii 
po w sta ła  o rg an izac ja  faszysto w- 
ska zrzeszająca żo łn ie rzy  osław io- 
neg» a fryka ń sk ie g o  ko rpusu gen. 
R om m la („V e re in ig u n g  ehem aliger 
M itg lie d e r des K o m m e lko rps “ ). 
W ładze a u s tr ia ck ie  w  Sa lzburgu 
o f ic ja ln ie  ze zw o liły  na założenie 
te j o rg a n iza c ji i  w łączen ie  Jej do 
tzw . zw iązku  żołn ie rsk iego .

k  T E A TR Y  państw ow e w ykon a ły  
w  dn . 10 hm . prze d te rm ino w o  plan 
na ro k  1953. W okres ie ty m . te a try  
d a ły  21.317 przedstaw ień, co Stan i 
w i 100,6 proc. p la nu  rocznego. 
P rzed s ta w ie n ia  o b e jrz t ło  9.8.57,503 
w idzó w , co s ta no w i 103,9 proc. P,a 
nu  rocznego. P lan  w p ły w ó w  został 
w yko n a n y  w  102,6 proc.

k  W  PIER W S ZY C H  dn iach g rud 
n ia  b r . w  b ia ło w ie sk im  p a rku  na ­
rod ow ym  p rz y b y ło  na ¿w ia t żuo- 
rza tko . Jest to  dw u dzie sty  z ko le i 
ż u b r u ro dzo ny  w  okres ie bież. ro ­
k u . D z ię k i te m u  ogólna liczba  źub 
ró w  w  naszym  k ra ju ,  je d n ym  z 
na jboga tszych w  tc  zw ierzęta 
w zros ła  do 94 sztuk.

ł
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Stanisław Zielinski Z podróży po ZSRR

TO, CO OD RAZU RZUCA SIĘ W OGZT
NAJDŁUŻEJ jedzie się przez 

most gron’czny. Na zachod­
nim brzegu jest trzecia po połu­
dniu, na wschodnim już piąta. 
Trzeba o dwie godziny przesunąć 
wskazówki, bo w Brześciu obo­
wiązuje czas moskiewski.

Wydaje się, że wczoraj mijali­
śmy Bug, a już zbieramy się do 
powrotu. Trzy tygodnie minęły 
bardzo szybko. Kilka dni w Mo­
skwie, równie krótko w Mińsku 
i Kijowie, potem na Krym jak po 
ogień i oto znowu Moskwa, tym 
razem przyprószona śniegiem, bo 
grudzień już za progiem.

Za oknem już noc mroźna i 
zamglona. Ucichły głosy aut, 
choć Moskwa późno idzie spać, 
mrok pozacierał kontury wież i 
dachów i tylko kremlowskie gwia­
zdy świecą niezmiennym rubino­
wym blaskiem. Jest coraz ciszej, 
coraz bliżej świt” , lecz o śnie ani 
mowy. W natłoku wrażeń, wśród 
wzruszeń trudnych do powtórze­
nia i do opisania, w obfitości 
rzeczy ważnych i drobiazgów, 
szukam odpowiedzi na pytania, 
jakie stawiołem sobie wjeżdżając 
do ZSRR.

B y ło  tych  p y ta ń  sporo. ,la k  w y  
padn ie  po rów na n ie  tego, co" znam 
*  op isów , z k in a , z opow iadań — 
z ty m , co zobaczę na własne 
oczy? S łysza łem  często w  róż ­
n ych  s tron ach P o lsk i: „N o , ta k , 
k o m b in a ty , g ig a n ty , w ieżowce, to 
w szystko  ta k ty  ja k  S ta lin g ra d  i 
sz tu rm  B e rlin a . A le . . ."  T o  „a le “  
d o tyczy  codziennego życ ia  w  
K w iązku  R adz ieck im . W  ty m  nie  
kończonym  z w yk le  zda n iu  k r y ją  
się w ą tp liw o śc i,w y ro s ić  z da w ­
n ych  u ra zów  i  — bądźm y szcze­
rz y  — n ie  rozproszone jeszcze n ie  
zawsze ce ln ym  naszym  pisaniem  o 
ZSRR. Czy życ ie obyw ate la  ra ­
dzieck iego p rzyp o m in a  s trzyżon y  
tra w n ik .  Jednobarw ny, je d n o s ta j­
n y , bez żadnych urozm a iceń , ja k  
chce nam  w m ó w ić  propaganda,

do c iera jąca z „ ta m te j“  s tro n y  św ia 
ta? J a k  ży je  się w  ZSRR na  co- 
dzień?

*  *  *

7  A BUGIEM zmienia się czas
" i  szerokości torów. Przesiada­

my się do radzieckich wagonów.
Jakoś inaczej.........Do licha, nie
stawiajcie walizki! Umazand tro­
chę od spodu!" Na korytarzu 
miękki chodnik, w przedziałach 
dywaniki. Lśnią popielniczki, kłam 
ki i okucia. Diabelnie czysto, wa­
lizkę postawić jednak można: na 
podłodze szerokie pasy białego 
płótna. Później, gdy wyjdą traga­
rze, pociąg ruszy, a pasażerowie 
zamienią buty na nocne pantofle, 
jedna z dwu konduktorek stano­
wiących załogę wagonu zwinie 
przybrudzone płótno. A rano, za­
nim wstaniemy na śniadanie, 
konduktorka wyciągnie odkurzacz 
i w kilka minut doprowadzi ko­
rytarz do wzorowego porządku. 
Po 24 godzinach jazdy pociąg 
przychodzi do Moskwy tak samo 
czysty i lśniący jak wyjechał z 
Brześcia,

P o w ie  ktoś: „C ó ż  dz iw nego, że 
gą pokrow ce, że je s t ra d io  w  każ 
d ym  przedz ia le , że na s to lika ch  
pa lą  się la m p y , w  este tycznych 
abażurach, że w  um yw a ln ia ch  
r.ie  b ra kn ie  w od y , że w  w agon ie 
je s t w oda przego tow ana do n le ia. 
że w reszcie w ys ta rczy  nacisnąć 
gu z ik , b y  o trzym ać  szk lan kę  go­
rące j he rb a ty . P rzecież to  re p re ­
ze n ta cy jn y  pociąg na g łó w n ym  
sz laku !“ . T a k , w szystko  to  p ra w ­
da. D odać m ożna je d yn ie , że na j 
szybsze i  na jnow ocześnie jsze po­
c iąg i k u rs u ją  na tra s ie  M oskw a 
- -  L e n in g ra d  Nasza de legacja n ie  
b y ła  nad N ew ą, a le  prze jecha ła  
ła d n ych  pa rę  ty s ię c y  k ilo m e tró w  
w ę d ru ją c  z M oskw y  do M ińska, z 
M ińska do  K ijo w a , z K i jo w a  do 
S ym fe ro po la  i  z K ry m u  przez 
C ha rkó w  do M oskw y. W id z ie liś ­
m y  k ilk a d z ie s ią t n o w ych  b u d yn ­
k ó w  s ta cy jn ych , w zn ie s io nych  na 
m ie jsce  s ta rych , zbu rzon ych  pod-

Gibraltar
zmieni właściciela?

Roszczenia generała Franco 
do brytyjskiej twierdzy morskiej 
wodq na młyn imperialistycznej 

poliiyki Pentagonu
T~\ Z IE N N IK  rzymski „Paese Sera” zamieścił teorespoden- 

z Waszyngtonu stwierdzającą, że roszczenia Hiszpa­
nii frankistowskiej do bazy brytyjskiej Gibraltar cieszą się 
poparciem w kołach wojskowych i  politycznych USA.

Jak wynika z korespodenojil, 
po niedawnym podpisaniu u - 
kiadn wojskowego w  sprawie 
' wykorzystania baz hiszpań­
skich przez amerykańskie gity 
zbrojne, autorytatywni; przed- 
stawiciele USA zaczęli wypo­
wiadać się — oczywiście z ca­
łą wskazaną w  danym wypad­
ku  oględnością — na rzecz po 
w rotu  G ibra ltaru  pod władzę 
rządu madryckiego.

W  oatataiich czasach władze 
. frankistawskie potw ierdziły 
pólurzędowo swe roszczenia 
do G ibra ltaru . Zauważono po 
wszechnie fakt. że poświęco­
ne by ły  temu zarówno a rtyku  
ły  wstępne w  dziennikach, ja k  
r, różne przemówienia, ja k  n,p. 
na niedawnym zjeździe Falan­
gi. W przemówieniach tych 
wysuwano żądanie oddania 
przez Londyn tw ierdzy g ibral 
tarskiej. Jasno jest. że rząd 
madrycki; nie wysuwa! by kwe 
fltij G ibra ltaru , gdyby nie u- 
zyskal pod tym  względem po­
parcia z Waszyngtonu.

Plany amerykańskie dotyczą 
e t G ib ra ltaru  u jaw nił szcze­
gólnie wyraźnie senator James 
D u ff. członek podkom isji baz 
wojennych przy senackiej ko 
m is ji s ił zbrojnych. We wrze­
śniu D u ff odwiedził Hiszpa­
nię i wraz z ambasadorem 
Dunnem, k tó ry  prowadził z 
Franco rokowania o zawarcie 
układu wojskowego, spotkał 
sie z najw ybitn ie jszym i przed 
sŁawicielami frankistowskich 
■władz politycznych j  wojsko 
wych.

DO DCZAS niedawnej nara
Ł  dy z wyższymi oficerami 

■ rm ii i  m arynarki USA D u ff 
otwarcie powiedział, że Frań 
co postanowił stanowczo uzy­
skać zw rot G ibra ltaru  i  że ma 
specjalne p lany w  tym  kie­
runku. Według D u ff’a rząd 
m adrycki może teraz oświad- 
c*yć Londynowi, że po prze&a

zaniu Stanom Zjednoczonym 
hiszpańskich baz wojskowych 
w  pobliżu G ibra ltaru , W ielka 
B rytan ia  nie potrzebuje ju ż  
umocnionych baz wojskowych 
na tym  teryto rium . Może ona 
i  powinna — według rządu ma 
dryckdego —  zaufać Stanom 
Zjednoczonym i  Hiszpanki oraz 
przekazać G ib ra lta r pod ich 
wspólną kontrolę.

W  toku narady u jaw n iło  się 
w ie lk ie  zainteresowanie Pen­
tagonu bazami b ry ty jsk im i. 
Zdaniem uczestników narady 
nie ulega wątpliwości, że w  
razie zwrócenia G ibra ltaru  H i 
szpanii, twierdza ta  przeksafcał 
córa zostanie automatycznie 
w  amerykańską bazę wojsko­
wą. Grupa rzeczoznawców o- 
pracowuje ju ż  plan ewentu­
alnego wykorzystania G ib ra l­
taru  przez amerykańskie s iły  
m orskie po zwróceniu tego te 
ry to rium  Hiszpanii. D u ff w y­
raz ił pogląd, że Departament 
Stanu powinien uregulować 
ten delikatny problem z A n ­
glikam i. Oczywiście — koń­
czy korespondent —  stratedzy 
amerykańscy niezbyt biorą 
pod uwagę zdanie i  stanowis­
ko Londynu.

*  W ED ŁU G  da nych m in is te rs tw a  
p ra cy  U SA. liczba  za tru d n io n ych  
w c  w szys tk ich  ga łęziach gospodar 
k i  na ro d o w e j poza ro ln ic tw e m  
zm n ie jszy ła  się w  ciągu lis topada 
o 3?« tys ię cy  osób. N a jg w a łto w ­
n ie jszy  spadek za tru d n ie n ia  nastą­
p i ł  w  prze m yś le  sam ochodowym , 
m e ta low ym  i  gu m ow ym .

*  W ED ŁU G  doniesień agenc ji Reu 
te ra  z T eheranu, w  da lszym  c ią ­
gu ro zp ra w y  sądow ej p rze c iw ko  
M ossad ikow l b y ły  w icep rze w o dn i­
czący M edżlisu  A h m ed Razavi w y ­
s tą p ił w  ob ron ie  M ossadika. O- 
św iadczy ł on, że rozp isan ie  przez 
M ossadika re fe re nd um  w  spraw ie  
rozw iąza n ia  M edżlisu b y ło  leg a l­
n ym  zarządzeniem ; M ossadik stal 
na s ta no w isku , te  „s k o ro  M edżlis 
w yb ie ra n y  je s t p rzez n a ró d  — na­
ró d  ma pra w o  rozstrzyga« o Jego 
losach?1.

czas w o jn y . M ie liśm y  możność 
za jrzeć do in n y c h  pociągów , k tó ­
re spo tyka liśm y  na ‘ stacjach. 
Często po rów nyw a łe m : u nas i w  
ZSRR. Nasze poc iąg i chodzą p rę ­
dze j, ale rad z ie ck ie  są w ygo dn ie j 
sze, czystsze i  bardzo pu nk tua ln e . 
Dość pow iedzieć, że skład P K P  
pozostaw iony w  B rześciu w spom i 
na liśm y z sen tym en tem  i... z co­
raz w iększym  zażenowaniem . A 
W ystarczy ło w spom nieć nasze 
sale dw orcow e, b y  cz łow ieka 
o b la ł rum ien ie c  w stydu .

Dworzec w Charkowie ogląda­
łem wykorzystując prawie półgo­
dzinny postój. Nowy budynek, 
duża i wysoka hala. bogato ozdo­
bione freskami na sklepieniu ko­
puły. Jasno, dużo powietrza i 
światła. Sporo kwiatów, Zapali­
łem papierosa... I od razu po­
czułem, że coś jest nie w porząd­
ku. Wszyscy patrzyli na wątły dy­
mek snujący się z mego „Kazbe- 
ka", Aha, jest mała tabliczka: 
nie palić. Zakaz być może dla 
nas palaczy uciqżliwy, ale działa 
wychowawczo. Przypomina: za­
chowaj czystość. Dlatego- zapew­
ne na podłodze nie walają się 
ogryzki i wymlętoszone papierzy- 
ska, nikt nie rozgniata obcasem 
wypalonego ukradkiem papierosa. 
Zarządzenie jest szanowane. Ofi- 
ce idzie na peron wypalić moc­
nego „Białomora", a dzieci, za­
jadające lody w czekoladzie (w 
słońcu 15 stopni mrozu...), rzu­
cają oblizane patyczki do śmiet­
niczek.
f  AZYSTOŚĆ( dążenie do po-
'--''rządku I czystości, to jedna 

z cech życia w ZSRR. Niesposób 
zbyć jej byle słowem. Rzuca się 
w oczy wszędzie: w moskiewskim 
metro, na dworcu, w kuchni ro­
botniczej stołówki, w hali fabrycz­
nej, w domu wypoczynkowym, w 
sklepie, w hotelu, w teatrze, na 
ulicy. Czy w całym Związku Ra­
dzieckim jest tak porządnie i czy­
sto? Mówili mi obywatele radziec­
cy, że jeszcze nie, lecz z równą 
stanowczością można powiedzieć 
(na podstawie tego, co mieliśmy 
możność w ciągu trzech tygodni 
zobaczyć), że wszędzie b ę d z i e  
czysto. Możno zagwarantowóć 
również, że nowy budynek, czy 
ulica nie pokryje się brudem w 
miesiąc po oddaniu do użytku, 
to znaczy wtedy, gdy przestanie 
być atrakcyjną nowością...

Codziennie, zanim Moskwa 
zbudzi się i wstanie, wyruszają 
na miasto setki samochodów. 
Myją, szorują, spłukują. Wczoraj­
szy brud znika w ciągu kilku 
wczesnorannych godzin. Wracając 
z Krymu zastaliśmy w Moskwie 17 
stopni mrozu. Całą ubiegłą noc 
podał śnieg. O 7 rano ulice 
śródmieścia były całkowicie o- 
czyszczone. Pługi samochodowe 
zgarniają śnieg z jezdni i chod­
ników. Robotnicy rzucają go na 
przenośnik taśmowy. Samochód- 
wywrotka wiezie nad otwarty właz 
i zwala do kanału. Prawie całko­
wita mechanizacja pracy jest 
znacznym ułatwieniem, lecz jed­
nocześnie trzeba podkreślić jesz­
cze jedno. Do Moskwy przyjeż­
dżają setki tysięcy ludzi. Widzi 
się mnóstwo wycieczek ze wszyst­
kich stron Związku Radzieckiego. 
Chodzą, zwiedzeją, oglądają. Tak 
jak w Warszawie lub innym na­
szym mieście. Z tą tylko różnicą, 
że odchodząc nie zostawiają ku­
py śmieci.

U prze jm ość w yd a je  się b yć  ro ­
dzoną s iostrą  czystości i  porząd­
ku . P rz y n a jm n ie j w  ta m tych  s tro  
nach. W  K ijo w ie  zdecydow ałem  
się na ku p n o  b lu z k i z u k ra iń s k im  
ha fte m . W sk lep ie  (od po w ie dn ik  
naszej „C e p e lii“ ) staną łem  bezrad 
n y  w obec bogactw a w y b o ru  Ten 
w zó r ła d n y  i  ta m ten  n ie b rz y d k i, 
sprzedaw czyn i ju ż  sięga po na­
stępne. W m iesza ły  się w  sprawę 
przygodne k l ie n tk i 1 rada w  radę 
(„c z y  d la  b ru n e tk i, czy  d la  b lo n ­
d yn k i?  A  ja k i  w zrost?“ ) w y b ra ły . 
T rw a ło  to  chyb a  godzinę, ale n ik t  
się n ie  rozz łośc ił, an i się pogn ie­
w a ł... Jedna ja skó łka  n ie  stanow i 
w iosn y , w ię c  ty m  uw a żn ie j p rz y ­
g ląda łem  się p ra cy  eksped ien tek 
w  m iń s k im  i  w  m osk iew sk ich  
„U n iw e rm a g a c h " (do m y to w a ro ­
we).

„Uniwermagi" są duże, wielo­
piętrowe. Wejście szerokie, scho­
dy wygodne. Wewnątrz ścisk. Dłu­
ga kolejka kobiet po chińskie 
obrusy. Tłoczno przy stoisku z 
aparatami fotograficznymi (od 
137 rb., „Zorki" -  700 rb.), nie 
luźniej wokół motocykli (np. „Ja­
wa" kosztuje 2,5 tys., radzieckie 
od 1,5-3,3 tys. rubli) I przy radio­
odbiornikach (190-1.300 rb.).
Idziemy w stronę patefonów. Pro­
simy o płyty, wiemy, że są tanie 
(od 3 rubli). Płacimy i speszeni 
tłokiem usuwamy się na bok. Ale 
miejscowi klienci nie kupują ko­
ta w worku. Przesłuchują płytę 
za płytą (przez słuchawki podob­
ne do telefonicznych), grymaszą, 
wybierają, zamieniają. A sprzęt

dawczynie ńie tracą anielskich 
uśmiechcw.. „Wiesz, te ekspe­
dient! i, t_> chyba analfabetki -  
powiedział ze śmiechem mój to­
warzysz, gdyśmy wracali do ho­
telu -  nie widziałem, żeby któraś 
z nich czyta!a przy pracy książ­
ki'.., jak to się zdarza u nas".

Mówi się, że uczciwość, porzą­
dek i uprzejmość są sprawdzia­
nami kultury codziennego życia. 
Dodam od siebie: czyste wnętrze 
Domu Towarowego i poczekalnia 
bez typowego dla dworca zadu­
chu, sprawiają nlemniejszą sa­
tysfakcję, niż czystość i ład we 
własnym domu. Jesteśmy już bli­
sko prawdy. Obywatel radziecki 
zachowuje się na dworcu jak u 
siebie. Widząc przed domem no­
wo zasadzone drzewko, nie łamie 
go na !..j do szczotki. Czuję się 
współwłaścicielem i dworca i 
drzewka. A któż przy zdrowych 
zmysłach porąbie s*ół lub powy­
bija szyby w swoirr własnym do­
mu?

ST. ZIELIŃSKI.

Kurtyna w górę

TlTlEWIELF. LAT minęło, od- 
i *  kad Hiszpania faszystow­

ska spod siodła hitlerowskiego 
przeszła w jarzmo bankierskie 
Waszyngtonu. Monopole amery­
kańskie umiały jednak łata te 
wykorzystać. Gospodarka Hisz- 
pani gen. Franco wije się w 
skurczach ciężkiego kryzysu eko 
nomicznego, natomiast bankie­
rzy amerykańscy już zbijają na

n iE R W S Z Y M  pacjentem  
*  pięknie urządzonego gabi­

netu dentystycznego jes t pięt 
nastoletni M arcin Grzana, któ 
remu d r Ludw ika Jaskulska 
(na zdjęciu) robi przegląd u- 
zębienia.

\ \ !  OŚRODKU Zdrowia, któ 
’ v ry w  ubiegłą niedzielę 

otwarty został w' Pyraycach, 
znaiazly pomieszczenie różne 
gabinety.

Jest więc izba chorych na 
dwanaście łóżek, jest sala za 
biegowa, laboratorium, gabi 
net fizykoterapii, gabinet reot 
genowski, punkt szczepień 
BCG dla dzieci, wzorowa 
izba porodowa i stacja pogo­
towia ratunkowego.

Już w dniu otwarcia lud­
ność miejscowa korzystając z 
większej liczby lekarzy przy­
byłych na otwarcie Ośrodka 
ztlosiła się do badania i prze 
świetlenia. Ogółem zostało 
przyjętych ponad sto osób.

— Jestem bardzo zadowolo­
ny z otwarcia Ośrodka 
— mówi Waldemar Wiełemby 
rek (który ma zmiany w sta­
wie kolanowym)—cieszy mnie 
najwięcej to, że już nie będę 
musiał jeździć na zabiegi do 
Szczecina i  tracić czas.

Tego samego zdania jest Ma 
ria Jasek cierpiąca na prze­
wlekłe zapalenie oczu.

Takich wypowiedzi mogliby 
śmy przytoczyć więcej. Otwar 
cie Ośrodka to w  życiu miesz­
kańców Pyrzyc ważne wyda­
rzenie.

f tS T A T N IE  pociągnięcie“  i  
9 9 ^  już  wszystko będzie goto 
we na przyjęcie chorych. Sio­
s try : Maria Lenc i  Józefa Ko 
p  ystyńska sprawdzają czy 
wszystko jest gotowe w no­
w e j izbie chorych.

w Ośrodku Zdrowia 
w Pyrzycach
T I /  CZYŚCIUTKIEJ, b ie lu i- 
*• k ie j izbie porodowej c i­

cho i  p rzytulnie . Izba porodo­
wa była czynna już  przed o t­
warciem.
Na zdjęciu Irena Hara, tona 
robotnika budowlanego z PGR 
Pyrzyce, ze swoją 6-cio dnio­
wą córeczką — Ewą. M atka i  
córka pozostają pod fachową 
opieką doświadczonej położnej 
p. Leokadii S ławińskiej, która  
w swym zawodzie pracuje już  
33 lata.

produkcji wojennej zyski, idąca 
kj dziesiątki milionów.

„Mundo Obrero", organ wal­
czącego podziemia hiszpańskie­
go, przytacza urzędowe dane o 
tych zyskach. Firma General 
Eléctrica Española, hiszpańska 
filia  amerykańskiej General 
Electric Co. wykazała w 1950 rt 
zysk w wysokości 11,7 min. pe­
set ów dwa lata później 21,5 mlri 
Wzrost zysków w tych dwóch 
latach wyniósł 84 procent.

Standart Eléctrica, hiszpań­
ska filia  tej samej nazwy kon­
cernu amerykańskiego, wykaza­
ła w dwóch latach wzrost zysku
0 z górą 100 procent z 11,8 min. 
pesetów u: roku 1950 do 24,3 min 
peśetów w roku 1952. Zyski firm y  
Rafineria de Escombreroz, pod­
ległej amerykańskiemu koncemo 
wi naftowemu Standard O il Co, 
potrafiła wyśrubować zyski do 
132 proc w okresie rocznym 
(35 min. pes'etów w roku Í95J
1 82 min. w roku 1952).

Przytoczyliśmy kilka zaled­
wie przykładów, a jest ich o wie 
le więcej.

Z zysków tych Hiszpania nie 
dużo dostaje, bo bankierzy ame­
rykańscy umieli sobie dobrze 
zabezpieczyć prawo wyzysku t 
przywilej bogacenia nim włas­
nych portfeli. Faszyzm hiszpań­
ski chwyta się więc rozpaczli­
wych środków, by zwiększyć dó 
chody skarbowe. Jak donosi cy­
towany już „Mundo Obrero** 
rząd frankistowski opodatko­
wał... analfabetów w wieku lat 
13 — 21.

Jedyny to w cywilizowanym 
świecie wypadek znalezienia ta­
kiego źródła podatkowego. Bę­
dzie ono dla gen. Franco wcale 
wydajne, ponieważ rząd faszy­
stowski najwydatniej przyczy­
nia się do przeraźliwego szerze 
nia się ciemnoty w Hiszpanii. 
Już w tej chwili 50 proc. dzieci 
w wieku szkolnym nie pobiera 
żadnej nauki... z braku szkół. 
Bo po prostu przestał je budo­
wać.

•  .*• •

T JAK przedstawiają się zy- 
-fT ski mas pracujących w 

innych krajach kapitalistycz­
nych super-zysków?

WE FRANCJI rządowa komi­
sja taryfowa dla spraw zarob­
ków robotniczych ogłosiła uro­
czyście decyzję, mocą której 
„zezwolono" robotnikom fran­
cuskim „posiadać co najmniej 
dwie pary spodni",

AMERYKAŃSKI sąd ogłosił 
wyrok, zezwalający bezrobot­
nym bez stałego miejsca za­
mieszkania nocować... w wago­
nach kolei podziemnej. W uza­
sadnieniu sąd amerykański ra­
czył uznać: „Bezrobotni są c,o- 
prawda ludzkimi wrakami, ale 
posiadają duszę"!

A czym są i  czego nie posia­
dają producenci „ludzkich wra­
ków" —  amerykańscy plutokra-

TYLKO
W ŁOSCY CHADECY...

DODCZAS debaty nad rządom
*• wym projektem ustawy w 

sprawie amnestii, Izba Posłów 
uchwaliła rezolucję zobowiązują* 
cq rząd do zniesienia sankcji 
dyscyplinarnych i ekonomicznych 
zastosowanych wobec pracowni* 
ków państwowych za udział w 
strajkach ekonomicznych i poił* 
tycznych. Za rezolucją, którą 
wniósł sekretarz generalny Wło­
skiej Powszechnej Konfederacji 
Pracy Di Vittorio, głosowali wszy­
scy posłowie prócz chrześcijań* 
•kich demokratów.



STRONA. -  ł t B B I U

ta  je s t M orze K a sp ijs k ie  
(438.6*8 k m  k w . pow ierzch* 
n i.  długość 1.244 km , sze- 
rokość 185—450 km , d łu ­
gość w yb rzeży  6.380 km ). 
Położone 26 m  pon iże j po­
ziom u m orza posiada g łę ­
b ie  sięgające 1.000 m . Na 
p o w ie rzchn i M orza K a s p ij­
skiego m o g łyb y  w ygodn ie  
pom ieśc ić  się całe N iem cy.

N a jg łę bszym  Jeziorem  
ś ród lą do w ym  je s t B a jk a ł. 
W ym ierzono w  n im  głębie 
sięgające 1.500 m . B a jk a ł 
Jest je d n ym  z n a jb a rd z ie j 
ta je m n iczych  je z io r  św iata . 
N ie zm ie rn ie  c iekaw ą je s t 
jego fa un a, zb liżona do 
a rk ly c z n e j, m im o , że je ­
z io ro  po łożone je s t w  n a j­
c iep le jszych o ko licach
w scho dn ie j S yb e rii. 18S0 ga 
tu n kó w  tw o rz y  n ie zm ie rn ie  
bo ga ty  zw ie rzyn ie c  tego jo  
z io ra . 70 pro c . ty c h  ga tu n  
k ó w  spotkać m ożna ty lk o  
w  jez io rze . W  badaniach 
je z io ra  zas łu ży li się ba r­
dzo uczeni po lscy m . in n . 
A le ksan de r C zckanow ski, 
Jan C zerski i B e n e d yk t 
D ybo w sk i. D ługość je z io ra  
ró w n a  się od leg łośc i K am  
b u rg  — W roc ław .

B o d a j n a jg łę b ie j pon iże j 
poz iom u m orza zna jdu je  
się M orze M a rtw e , bo aż 
400 m , n a jd a le j po w yże j po 
z iom u m orza sięga p o łu d ­
n io w o-a m e ryka ń sk ie  Jezio­
ro  (T it ica ca  (w  Peru) 
4009 m . P rzy  p rze loc ie  nad 
H im a la ja m i o d k ry to  ja k o ­
b y  je z io ro , . ja k k o lw ie k  
m nie jsze , na  w ysokości 
7.400 m.

Za n a jb a rd z ie j p rzezro­
czyste je z io ro  uchodz i jez. 
Mas ja  w  Ja p o n ii na  w y ­
spie Hondo. M ożna je  p rze j 
rżeć na  g łębokość 50 m . 
W oda n ie k tó ry c h  je z io r  
gó rsk ich  zab arw iona je s t 
na  k o lo r  ru b in o w y  w sku ­
te k  duże j i lo ś c i specja lne 
go g a tu n ku  w odorostów .

[POIłAPr|p»AWNĘj

R om ualda K u ty . — W m yś l a rt. 
36 us taw y  o pa ństw ow ej służb ie 
c y w iln e j p ra co w n ik  m a  p ra ­
w o  do  corocznego u r lo p u  
w ypoczynko w eg o  przez i ln i  
30. N ie  poda ła  p a n i d a ty  rozpoczę 
c ia  p ra cy ; za m ia ro d a jn ą  uw aża­
m y  datę usta lona w  um o w ie  (p i­
śm ie  angażu jącym  w zg l. m ia n u ją  
cym ). N aszym  zdan iem  u  pracow  
n ik a  um ysłow ego de cydu je  data 
w ym ie n io n a  w  um o w ie  i  od te j 
d a ty  na leży lic z y ć  r o k  p ra cy , n ie ­
za leżn ie  od tego czy p ie rw szy  i 
d ru g i dzień p ra cy  b y ły  dn iam i 
św ią te cznym i. R ozum u jąc w ą tp li­
w o ś c i ; ^ !  w ysu w a n ym i przez Ze­
spó l N acze ln ików , trzeb a  b y ło b y  
chyb a  o d ją ć  od  d n i p ra cy  w szyst­
k ie  n ie dz ie le  i  św ięta , a wówczas 
te n  ro k  s łużb y  p rz e d łu ż y łb y  się o 
k ilk a d z ie s ią t d n i. Z  c h w ilą , gd y  
w o lą  obu s tron  usta lon o  datę 
p rz y ję c ia  do s łużby na pew ien 
dzień, n ie  m a znaczenia fa k t, iż  
te n  dzień je s t dn iem  św ią tecznym .

(2283)

Wczoraj i dziś Pomorza Zachodniego

w muzeach szczecińskich
MSZE ULICE

Odnalezione w magazynach
0  rubiny

•  ametysty
0  kryształy

•  marmury

wzbogacą wystawę przyrodniczą
DZIE Ń  i  noc trw a  obecnie praca w  obu gmachach M u­

zeum Pomorza Zachód niego. Zgodnie z zarządzeniem 
M inisterstwa K u ltu ry  jeszcze w  roku bież. zakończo­

na ina być całkow icie inwentaryzacja wszystkich ekspona 
tów, znajdujących się na wystawach i  w  magazynach M u­
zeum.
A  M A G AZYNY to nie byle 

jakie  —  wypełnia ją w ie lk ie  
piwnice, -strychy, korytarze — 
istne ,,'kopalnie” , w  których 
odkrywa się coraz nowe bogać 
twa. Dopiero niedawno znale 
ziono m. in. bardzo cenne ek­
sponaty z m ineralogii — zwa­
ły  kamieni, wśród k/tórycih spo 
ro półszlachetnych — rub iny 
1 ametysty w  Ich podłożu, k ry  
ształy, m arm ury, skamieliny.
Odszukano dwa ciekawe gobe 
lin y  — ilustru jące genealogię 
książąt szczecińskich. Na ukoń 
czernin jest inwentaryzacja 5 
tysięcy g ra fik, dotychczas le ­
żących na stosach po rozmai­
tych kątach—wśród nich w ie ­
le o wysokiej wartości.

dz ia łów  a rch eo lo g ii i  e tn o g ra f ii — 
b ra k  tego osta tn iego dz ia łu  da­
w a ł sie do tychczas szczególn ie od 
czuwać. W  gm achu p rz y  u l. Ja n i- 
s ław y  p ro je k to w a n e  je s t o tw a rc ie  
now ej czy te ln i, w  k tó re j zgrom a 
dżone zostaną na jc ieka w sze dz ie ­
ła  z zakresu sz tu k i. W  tym że 
gm achu w  ro k u  1954 m uzeum  uzy­
ska — po rem oncie. —  oko ło  .10 no 
w y c h  sal na  IX p ię trzę , co oczy­
w iśc ie  znacznie rozszerzy m o ż li­
w ości ekspozycy jne .

O pogłębienie 
wartości naukowej

r\YR. M UZEUM N. Paca- 
■•-'nowska, która udziela 

infarmaojŁ o planach pracy i  
zobowiązaniach muzeum na 
r. 1954, stwierdza:

— K onieczność szybk iego p rz y ­
go tow an ia  w y s ta w  w  obu gm a­
chach m uzeum  w  Szczecinie o raz 
w  trze ch  m uzeach „podop iecz­
n ych “  (Kosza lin , S łupsk, D a rło ­
w o) pow odow a ła do tychczas pew ­
ne ob n iże n ie  w a rto śc i w ys ta w . 
O becnie m uzeum  p rzestaw ia  się 
na n o w y  s ty l  p ra cy , s ta w ia ją c  so 
bie na r .  1954 ja k o  g łów ne zada 
n ie po g łęb ien ie  w arto śc i na u ko ­
w e j każdego z  do tychczasow ych 
d z ia łów , n ie  rezyg n u ją c  też z o- 
tw ie ra n ia  no w ych .

I  ta k  w  r .  1954 — ja k o  zobow ią 
zan ie m uze um  na  10-leeie P o lsk i 
Lu do w e j —  p rz e w id u je  się o tw a r 
d e  dw óch n o w ych  sal p rzy ro d n i 
czych, będących po g łęb ien iem  i  
rozszerzeniem  do tychczasow ych 
eksp ozyc ji. O tw a rty  zostan ie n o w y  
dz ia ł g ra f ik i,  W  g a le r ii m a la rs tw a  
p rze w id u je  Się uzu pe łn ie n ia  w  po 
s tac i szeregu obrazów  M a te ik i, 
M ich a ło w sk ie go , C he łm ońskiego, 
B o zna ńsk ie j— i  ob razów  po lsk ich  
wspó łczesnych m a la rzy . Zaanga­
żowano n o w y c h  fa cho w có w  do

Marynistyka
SZCZEGÓŁOWE in form a- 

' “ 'c je  w  sprawie projektowa 
neij nowej wystawy m aryn i­
stycznej zwracamy się do ku ­
stosza tego działu, d r Smolar­
ka. D r Smolarek przedstawia 
nam bardzo ^interesujący sce­
nariusz te j wystawy — jedy­
nej w  Polsce, Jotórej odpowied 
n ie opracowanie naukowe na­
suwa też oczywiście ogromne 
trudności.

— Zadan iem  Jej —■ ob jaśn ia  d r  
S m o la re k  — będzie przede w szy­
s tk im  p rze dsta w ie n ie  d z ie jó w  po i 
sk le j p o l i ty k i m o rs k ie j i  żeg lug i 
na tle  w a lk  o  „z le w is k o  b a łty c ­
k ie " .  N ie  og ran icza jąc  się do te ­
go g łów nego te m a tu , w ys taw a 
p rzedstaw i rów n ie ż  szereg zagad­
n ie ń  szczegółow ych — ja k  w ie ­
dza i  te c h n ik a  b u d o w n ic tw a  o k rę  
towego, rób o łów s lw o  s ta ro s łow lań 
sk le  — w  op a rc iu  m . in . o n ie ­
z w y k le  doniosłe na uko w o  ostatn ie 
w y ko p a lis ka  w o liń sk ie . Zagadnie­

n io m  współczesnego ryb o łó w s tw a  
m orsk ieg o  po św ięc im y  stosunko 
w o  m n ie j uw a g i ze w zg lędu na  to, 

■że opracow ane ono zosta ło szcze­
gó łow o przez od po w ied n ie  m u ­
zeum  z G d yn i.

Według scenariusza wysta­
wa marynistyczna wypełni 
sześć sal całego parteru w tel 
kiego gmachu muzeum przy 
Wałach Chrobrego: W sali 
pierwszej zgromadzone zosta­
ną eksponaty, ja k  makiety, 
plansze mówiące o bogac­
twach morza, ze szczególnym 
uwzględnieni eon B ałtyku.
Stąd — na prawo —  przejdzie 
m y do dwóch kolejnych sal, 
poświęconych h is to rii żeglugi 
polskiej na tle  w alk o B a łtyk  
— oraz żegludze w  Polsce Lu ­
dowej. Z holu na wprost w e j­
dziemy do w ie lk ie j sali „ta k  
zwanego „św ie tlika", poświęco 
nej ogólnym dziejom w a lk  o 
w ładztwo na morzach I  oce­
anach znajdą aię tu  m. in. 
dotychczasowe modele okrę­
tów , wzbogacone szeregiem no 
wych, przy czym na nowej w y 
stawie zachowa się jednolitą 
skalę tych modeli w  stosunku 
do pierwowzorów (dotychcza­
sowa skala wywołu je  szereg 
n i eporozumlień).

Wreszcie na lewo z holu 
przejdziemy do dwóch w ie l­
k ich  sal, poświęconych wiedzy 
i  technice morskie j (rozwój na 
w igacji, budowa portów — *e 
specjalnym uwzględnieniem 
Szczecina i  Pomorza Zachod­
niego).

— W  ogóle —  stw ie rdza  d r  Smo 
la re l: — zam ierzeniem  naszym  
je s t pow iązać Jak na jśc iś le j w y ­
stawę z h is to r ią  i  te raźnie jszością 
Pom orza Zachodniego — co po­
w in n o  b yć  g łó w nym  akcentem  w e 
w szys tk ich  dz ia łach  naszego m u­
zeum.

Wystawa historyczna
p O D Z IE L A M Y  ’ w  tym
* wzgilędizie zdanie da* Smo­

larka, zgodne zresztą z ogólną

tendencją kierow n ictw a mu* 
zeum. Toteż z radością notu­
jem y zobowiązanie, podjęte z 
okazji 10-lecia Polski Ludo­
wej — otwarcia nowego dzia­
łu  i  wystawy historycznej, 
k tóre j brak dawał się szcze­
gólnie dotk liw ie  odczuwać. 
Sprawa jednak nie jest prosta 
— wobec braku  odpowiednich 
kadr naukowych w  Szczecinie 
i  konieczności gruntownych ba 
dań z dziedziny h is to rii Porno 
rza, dotychczas nie całkowicie 
jeszcze opracowanej przez nau 
kę polską. Dlatego wydaje się 
konieczne, by w  opracowaniu 
wystawy historycznej w  M u­
zeum Pomorza Zachodniego 
wzią ł udział wtększy zespół 
naukowy w  oparciu przede 
wszystkim o Poznań, gdzie i-  
stnieje Zakład H is to rii Porno 
rza przy Instytucie H is to rii 
Polskiej Akadem ii Nauk. Było 
by to  zgodnie z ogólną tendem 
cją k ierownictwa muzeum — 
pogłębienia wartości nauko­
wej wystaw. Być może, że sipo 
wodowałoby to pewne opóźnię 
wie otwarcia wystawy — ale 
w  sprawach takich zbytni po­
śpiech nie jest, wskazany, (j)

Jeżeli lubisz 
chodzić pod wodą 
— zapisz się 
do sekcji turystyki 
wodnej PTTK

P R Z Y  szczecińskim  O ddziale
ł  P T T K  pow sta ła sekc ja  tu ry s ty  

k i  w o d n e j z ek ip ą  n u rk ó w  sporto 
w ych . P rzyg o to w u je  s ię  też w a r ­
szta ty  szku tn icze  d la  p ro d u k c ji ka 
Jaków  i  żag lów e k  d la  se kc ji. Sek­
c ja  ta  z a jm ie  się także och roną 
p rzy ro d y . W  ty m  ce lu  zostanie 
u rzą dzo ny p o g lą do w y k ą c ik  ro ś lin  
pod le ga jących  och ron ie , a w  E ra  
m ie  P o rto w e j zostan ie o tw a r ta  w y  
stawa poglądow o -  dydak tyczna  
c h ro n io n ych  p ta kó w  i  zw ierzą t.

V E G E T A L

znany od lat środek do pielęgnacji wło­
sów. Zapobiega tworzeniu się łupieżu, 

utrwala uczesanie, nadaje wło­
som połysk i puszystość. Produ­
kuje fabryka „EWA" w. Łodzi.

Przemysława II
PLACU Żołnierza Polskie 
go w  głąb Starego Miasta 

prowadzi u lica  nosząca obecnie 
nazwę księcia Przemysława. 
Przez długie w iek i mieszkali 
tu ta j sukiennicy (tkacze w e ł­
n iani) i  dlatego nazywano ją  
dawnie j ulicą Sukienników.

W  roku 1945 zmieniono naz-» 
wę u licy , czcząc w  ten spo­
sób pamięć jednego 2  najwy­
bitnie jszych książąt piastow-. 
skich, k tó ry  doceniał znacze­
nie przynależności Pomorza 
do Polski, o dostęp Polski do 
morza walczył z Brandenbur- 
czykami i  padł ofiarą tej wal­
k i, podstępnie zamordowany 
w  r. 1296 przez swych w ro­
gów politycznych.

Żoną księcia Przemyśla (tak 
bowiem w łaściw ie brzmiało 
jego im ię), k tó ry  b y ł księciem 
Wielkopolskim była księżnicz­
ka meklemburska Ludgarda, 
wnuczka księcia szczecińskie­
go Barnima I  Dobrego. To mai 
żeństwo m iało również cha­
ra k te r polityczny, było bo­
wiem podstawą polsko ■■ po­
morskiego sojuszu antybran- 
denburskiego. (Brandenbur- 
czycy niszczyli w  tym  okre­
sie Pomorze ja k  i  Wielkopol­
ską, zapuszczając zagony aż 
po Poznań i  Szczecin).

Książę Przemysł I I  panował 
w  ostatniej fazie rozbicia dziel 
nicowego Polski. Pod władzą 
swoją zjednoczył wie lkie ob­
szary kra ju , a w  r._ 1294 (na 
podstawie wcześniejszego u - 
k ładu zawartego w  Kępnie z 
księciem Pomorza Gdańskie­
go Mściwojem I I )  obją ł rów ­
nież Pomorze Gdańskie. W r. 
1295 koronował się na króla 
polskiego (po b lisko 200-let- 
n ie j przerwie). Mord pod Ro­
goźnem w  r. 1296 uniemożli­
w ił Przemysłowi I I  dalszą rea 
lizację  jego zamierzeń poli­
tycznych. (cp)

Drobne anegdoty 
0  WIELKICH 
LUDZIACH
Dziwni profesorowie

PRZYRODNIK Ernst Haec- 
kel, wielki zwolennik aar- 

winizmu, w rozmowie o swych 
przeciwnikach zakonkludował 
pewnego razu:

„Dziwne, że teorii o pocho­
dzeniu od małpy przeciwstawia­
ją się najgoręcej ci profesoro­
wie, którzy rozwojem mózgów 
najmniej się od nich oddalili"

■ BllllilBIIIBailllHIII

DWUDZIESTU dwóch przed­
siębiorców rybackich i kup­

ców rybnych z Grimsby grać bę­
dzie w futbol na rzecz rodzin tu­
tejszych rybaków, którzy zatonęli 
w bieżącym roku..."

PRZEGLĄDAŁEM angielskie cza 
sopismo rybackie „The Fishing 
News" z października 1953 roku 
— i zdanie to zdziwiło mnie. Czy­
tałem dalej...

Mecz zapowiada się niezwykle 
atrakcyjnie, bo grać będą nawet 
szefowie znanych firm, a wielu z 
nich to starsi już, korpulentni 
gentelmeni. Śmiechu więc i we­
sołości będzie co niemiara! A i 
sam prezes stowarzyszenia przed­
siębiorców rybackich Mr. Thomas 
Grimboldiy nie szczędzi słów za­
chęty, aby wszyscy członkowie 
stowarzyszenia przybyli na tę po­
cieszną imprezę -  oczywiście z ro 
dżinami i znajomymi. Na pewno 
dobrze będą się bawić, z pożyt­
kiem dla siebie, no i dla bied­
nych sierot po zaginionych ry­
bakach. A że w tym roku zatonę­
ło aż pięć trawlerów z Grimsby — 
stowarzyszenie postanowiło zebrać 
całe czterysta funtów...

Z przykrym uczuciem niesmaku 
przeczytałem notatkę jeszcze raz 
i przejrzałem skład drużyn. Nie­
które nazwiska przypominały szyl­
dy i reklamy z Grimsby — w por­
cie tym byłem wiele razy. Mr. 
Harry Franklin... coś już o nim 
pisali... Zacząłem szukać w po­
przednich numerach gazet. Jest! 
Na pierwszej stronie tytuł: Arma­
torzy „Maanolii" zaskarżeni przez 
rodT ny zaginionych rybaków o za­
niedbanie bezpieczeństwa statku. 
Właścicielem „Magnolii" jest fir­
ma Messers Franklin Limited...

A więc tak! Ale ani słowa -  o
jakie zaniedbania firma jest za­
skarżona.

Właściwie dlaczego „Magno­
lia " zatonęła? Szukam dalej w 
gazetach. Reportaż o „Magnolii" 
...przybycie rozbitków... rozpacz 
rodzin.,, wreszcie dramatyczny o- 
pis katastrofy... Ale i to nie wy­
jaśnia wszystkiego.

Szukam dalej. Informacje — te 
wypisane „czarno na białym" i te 
wyczytane „między wierszami" 
mieszają się ze wspomnieniami. 
Tak -  teraz już wiem, dlaczego 
„Magnolia" zatonęła.

'A k ie d y  ka p ita n  w spo m n ia ł o 
n iebezpieczeństw ie m r. F r a n k lin  
roześm ia ł się dobrodusznie:

— W idzę, że te n  in ż y n ie r  od 
B a x te ra  napędził panu strachu. 
Czyż n ie  zna ić h  pan? O n i go to ­
w i w szystko  przew racać, w y m ie ­
n ia ć  zw łaszcza te raz, k ie d y  n ie  
m a ją  ro b o ty  — b y le  w z iąć p ie n ią  
dzc. Z  „M a g n o lią “  n ie  je s t ta k  
źie, ka p ita n ie , p rze c ie k  uszcze ln i 
się i  do końca sezonu w y trzym a .

Tak też zrobiono. Ale w ostari 
nim rejsie przecieki odnowiły się. 
Odkryto także nowe. Kapitan Wing 
znów zameldował o tym dyrekcji.

— A więc kapitanie — „Magno­
lia" wyjdzie jutro. Zgoda? No, to 
życzę dobrych połowów...

CO TU zrobić? medytował ka­
pitan Wing. Obowiązek na­

kazywał mu zwrócić się do władz 
morskich. Władze powinny zba­
dać statek... I cóż z tego? Sta­
tek zdyskwalifikują — zresztą i to 
nie jest pewne. Rzeczoznawca o- 
krętowy bardzo się liczy z szefem 
firmy... cóż tu obwijać w bawełnę 
es „rączka rączkę myje"l Jeśli

SZYPER trawlera „Magnolio" 
Francis Wing wrócił do dó- 

mu ponury. Bez słowa wręczył żo­
nie wypłatę, ciężko usiadł przy 
kominku i milcząc patrzył w ogień. 
Mrs. Wing przeliczyła pieniądze: 
nieźle zarobił w tym rejsie. Cze­
mu więc jest taki ponury? Aie nie 
pytała o powód. Przecież znała 
swego męża — wiedziała, że nie 
lubi pytań o swoje statkowe kło­
poty. A kapitan Wing miał taki 
kłopot, jakiego nie miał jeszcze 
w swym, nie krótkim przecież, ży­
ciu.

Przeszło m iesiąc tem u starszy 
m ech an ik  zam e ldow a ł m u  na m o 
rzu , że do pom ieszczenia b u n k ­
row ego sączy się woda. Po po- 
po w roc ie  do p o rtu  ka p ita n  zgło­
s i ł  w  d y re k c ji  zapotrzebow anie 
na rem on t. P rz y s ła li in żyn ie ra  ze 
stoczn i „B a x te r  and C o". In ż y n ie r  
ob e jrza ł p rze c ie k i, p o pu ka ł m ło t­
k ie m  w  poszycie i  w rę g i i  po ­
w ie d z ia ł:

— U szczeln ienie n ie w ie le  tu  po­
może Trzeba b y  zam ien ić  k ilk a  
p ły t  poszycia. A le  cóż — w rę g i 
także zżarte rdzą. W  ogóle to  w a­
sze pu d ło  po w inn iśc ie  odstaw ić  
do kap ita ln e g o  rem on tu .

A le  szef f i r m y  m r. H a r ry  F rań 
k l in  na w e t s łuchać o  ty m  nie  
chc ia ł:

— Teraz do kap ita ln eg o  rem on 
tu? ! S tra c ilib y ś m y  na jlep szy c- 
k te s  po łow ó w . M o w y  n ie  m a i

Dlaczego zatonął 
trawler „Magnolia*
Dostał tę samą odpowiedź: u- 
szczelni się. Ale tym razem kapi­
tan obstawał przy swoim: „M a­
gnolia" powinna pójść na stocz- 
nię, a jej załoga na okres re­
montu powinna być rozmieszczo­
na po innych statkach firmy. Prze­
cież obecny stan „Magnolii" gro­
zi katastrofą! Gdyby się o tym 
dowiedziały władze morskie...

Szef firmy mr. Franklin — przer­
wał mu ostro. Statek musi praco­
wać do końca sezonu. A jeśli 
kapitan Wing nie chce na nim 
pływać, nie trudno będzie zna­
leźć innego szypra. Wielu ludzi 
z szyperskimi dyplomami i długo­
letnim doświadczeniem pływa na 
stanowiskach sterników i bosma­
nów, zresztą bezrobotnych szyp­
rów też nie brak...

Cóż miał na to powiedzieć? 
Bąknął coś pod nosem a mr. 
Franklin złagodził głos:

zwróci się do władz, tylko jedno 
jest pewne: on — kapitan Wing 
do śmierci będzie bezrobotnym, 
bo przecież szkoda marzyć, aby 
jakiś inny armator powierzył mu 
statek. Tak — armatorzy gryzą się 
między sobą, konkurują, ale jeśli 
chodzi o „nauczkę" dio jakiegoś 
rybaka albo szypra to zgodni są 
— aż miło!...

Co tu zrobić?... „Magnolia" 
może przecież zatonąć. Cóż — 
mr. Franklin nic by na tym nie 
stracił. Przeciwnie! To stare pudło 
na pewno ubezpieczone jest na 
sumę kilkakrotnie przewyższającą 
jego wartość. I w głowie starego 
szypra zaświtało podejrzenie: a 
może mr. Franklin chce, żeby 
„Magnolia" utonęła?!

Kapitan Wing wstał gwałtow­
nie i zaczął chodzić po pokoju... 
Co robić?...

Ale w końcu nic nie zrobił,

K ilk a  d n i p ó źn ie j m rs. W in g  o- 
pow iada ła  ko re spo nd en tow i „ F is ­
h in g  N ew s“ :

— M ó j m ąż m a w ia ł żartem , 
że i le k ro ć  odprow adzam  go  na 
s ta te k  re js  zawsze Jest udany. 
Przed ty m  os ta tn im  tra g iczn ym  
re jsem  m ó j b ie d n y  F ra n c is  b y ł 
czym ś ba rdzo zg ryz ion y . Z ę b y  go 
rozw ese lić  od p ro w a dz iłam  go na 
s ta te k  A le  ty m  razem  n ie  p rz y ­
n io s łam  m u szczęścia... i  m rs. 
W in g  z płaczem  opow iada ła  Jak 
m ąż s to ją c  na m o s tku  ka p ita ń ­
sk im  p o w ie w a ł je j  czapką na po­
żegnanie. S ta te k  po w o li m in ą ł 
w y jśc io w ą  ś luzę i  ro z p ły n ą ł się w  
ciem nościach...

W kilka godzin później radio­
telegrafiści wielu statków usłyszeli 
wezwanie „S.O.S." z „Magnolii". 
Najbliższy trawler „Rosę of En- 
gland", należący także do firmy 
Franklin Limitet, nawiązał z „M a­
gnolią" łączność przez radio­
telefon.

— Mamy duży przeciek — mó­
wił kapitan Wing — ciągle pom­
pujemy, ale woda już zalewa 
maszynownię. Maszyna może sta­
nąć,..

Istotnie — po kilku godzinach 
maszyna stanęła. Ale z pomocą 
przybył już trawler „Rosę of En- 
gland". Morze było spokojne więc 
bez trudności wziął „Magnolię" 
na hoi.

— Już m yś le liśm y, że w szystko 
się uda — op ow ia da ł późnie j 
szype r „R osę o f E n g la nd “  — do 
p o r tu  b y ło  Jeszcze k i lk a  m il. Na 
„M a g n o lii“  c iąg le  p o m po w a li wo 
dę. a ka p ita n  W in g  w c iąż m ó w ił 
m l przez ra d io -te le fo n , że w od y  
n ie m a l n ie  p rzyb yw a . N ag le zau­
w aży łem , że „M a g n o lia “  przechy 
l l ła  się na  pra w ą  b u rtę .

— K a p ita n  W in g  — m ó w ił r y ­
ba k  z jeg o za łog i — w idząc, że 
nasza sy tu ac ja  m ocno się po go r­
szyła, skoczy ł na  dó ł do ka b in y  
ra d io w e j, aby porozum ieć s ię  z 
„Rosę o f E n g la nd “ .

A  szype r „Rosę o f  E n g la nd " 
ta k  ko ń c z y ł sw o je  opow iadan ie :

— U słyszałem  głos W lnga : 
spó jrz , Idz ie  na dó ł p ra w ą  b u r ­
tą... T o  b y ły  jeg o os ta tn ie  słowa. 
„M a g n o lia “  g w a łto w n ie  p rze chy li 
ia  się i m om en ta ln ie  poszła na 
dno.

Wraz z nią utonął szyper Wing 
i dwóch rybaków.

PO OPISIE katastrofy w na-* 
stępnych numerach gazet 

znaleźć można małe notatki do* 
tyczące „Magnolii". Jedna z nich 
mówi, że właściciele „Magnolii" 
wspaniałomyślnie ufundowali na­
bożeństwo żałobne za kapitana 
i rybaków, którzy utonęli na ich 
statku. „Na nabożeństwo właści­
ciele straconej „Magnolii" zapra­
szają rodziny zaginionych i ich 
kolegów..."

W jednej z gazet maleńka, ale 
jakże wymowna notatka: „Poda­
no do wiadomości, że dochodze­
nie Ministerstwa Transportu w 
sprawie zatonięcia trawlera „Ma­
gnolia" nie będzie publiczne".

Dalej — wiadomość o zaskarże­
niu armatorów „Magnolii" przez 
rodziny zaginionych rybaków i w 
związku z tym króciutk1 wywiad 
z szefem firmy Messers Franklin 
Limitet, który powiedział: -  „oso­
biście nie sądzę, aby akcja prze­
ciw nam miała szanse powodżs- 
nia".

Cóż -  miał rację. Skarga ro­
dzin rybackich przeciw kapitali­
ście Franklinowi nie miała szans...

I wreszcie notatka o tym „cha­
rytatywnym meczu", na którym 
szef firmy mr. Franklin — senior 
miał osobiście grać w futbol oa 
rzecz sierot. Myślicie, że grał? 
O naiwni! To przecież była re­
klama. Mister Franklina „personie 
fikował”  jego stary buchalter, bie* 
gając po boisku z pomysłowa re­
klamą firmy na plecach. Nazajutrz 
miejscowa gazeta podała wiado­
mość, że na meczu mr. Franklin 
ofiarował na rybackie sieroty dwa 
dzieścia funtów. Żadna z gazet 
nie podała jednk ile tysięcy octe 
szkodowania otrzymała firma Frao 
klin zo zatopioną „Magnolię".

JoteJ,
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DZISIEJSZA OBSŁUGA:
Czytelnicy f i l i i  nr. 1 Bibliote­

ki Miejskiej, mieszkańcy domu 
nr. 6 przy ulicy Budzysza Wo­
sia i  nasz fotoreporter.

Eksmisja
Mf AJ STARSZEJ f i l i i  naszej

' *  Miejskiej Biblioteki przy 
ul Tarczyńskiego (6.000 tomów 
i  1.500 czytelników) grozi 

eksmisja. Tak 
postanowiła Wo 
jewódzka Ko­

misja Lokalo­
wa. Filia  biblio 

teki ma się zmie 
ścić w małym 
lokalu przy Dę- 
biaka 34. Lokal 
w zasadzie dob 
ry. ale na biblio 
tekę za mały.
Tylko 12 met­

rów kwadratowych! A gdzie u- 
rządzić spotkania z czytelnika­
mi, gdzie podziać 6.000 tomów?

W imieniu czytelników tej 
f i l i i  podsuwamy Wydziałowi 
Kwaterunkowemu MRN taką 
propozycję: zastanowić się raz 
jeszcze nad przydziałem nowe­
go lokalu — i  znaleźć lepszy. 
„ inwestycja"  w czytelnictwie bo 
wiem zawsze się opłaca.

Słowność

PRZY Budzysza Wosia nr. 
6 gromadzą się w piwni­

cach nieczystości kanalizacyjne 
z powodu złego wykonania po­

łączeń kanaliza

wylewajcie 
wodę kubła­

mi''. Na „osłodę" raz po raz 
pompuje się wodę z piwnic.

Jest prawo, które mówi, że 
brakoróbsiwa nie tolerujemy. 
Obowiązuje ono również w blo­
kach mieszkalnych. Jeżeli 
MZBM nie potrafi naprawić 
wady w kanalizacji, niech do­
maga się naprawy od firmy, 
która bloki budowała. Bo takie 
ma między innymi zadanie 
MZBM.

Która prawdziwa?

Życzenia klientów 
musi znać producent

- a wówczas „niechodliwe“
fasony butów
nie będą zalegały półek

W Y S T A R C Z Y  przejść się po szczecińskich sklepach, aby 
’  ’  przekunać się, że obuwia jest dosyć. Jednakże asorty­

ment, wykończenie i fason — niestety —  pozostawiają nie 
raz jeszcze wiele do życzenia. Dlatego też Często musimy 
się wiele nachodzić, nim wreszcie znajdziemy odpowiednie, 
ładne i  estetycznie wykonane buciki.

FASONY obuwia zatw ier­
dza Centralny Zarząd Przemy 
słu Skórzanego w  Lodzi. Za­
rządzeniom tym  bez sprzeci­
wu podporządkowuje się szcze 
cińska Centrala Handlowa 
Przemysłu Skórzanego, mimo 
że nieraz o trzym uje fason obu 
wi:a k tóre  ,,n>ie idzie” , bo jest 
brzydkie i  niesolidnie wykona 
ne (n,p. pantofle damskie zam 
szowsie po 350 ał.)

Jak  w ida ć  *  tego, szczecińska 
CHPS n ie  m e ld u je  „g ó rze “  o po ­
trzebach k lie n ta  i m ato ro b i, aby 
po praw ić  sy tu ac ję . P rz y jm u je  
b ie rn ie  p la n y  i  dostaw y z gó ry , 
uważając jo  «a n iezm ienne.

P R O D U K U J E M Y  dobie i 
ładne obuwie. Chodzi ty lko  o 
to, by życzenia klienta dotar­
ły  do producenta, a k lie n t 
będzie na pewno zadowolony.

Potanieją 
usługi dsmowe

dawna już istn ieją w  
Szczecinie Spółdzielnia U- 

sług Różnych, której zada­
niem jest wykonywanie roz­
m aitych robót d la pracują­
cych. Niestety, dotychczas 
św ia t pracy nie często korzy­
sta z usług spółdzielni z po­
wodu zbyt wygórowanych cen 
ników.

Sprawa ta ulegnie zasadni­
czej zmianie ju ż  z początkiem 
przyszłego roku. Spółdzielnia 
bowiem weszła w  porozumie­
nie z poszczególnymi Kom ite­
tam i B lokowym i, które w y ty ­
pują u siebie kobiety do w y­
konywania prac na zlecenie 
mieszkańców. Kobie ty tę bę­
dą członkiniam i spółdzielni u- 
sług różnych i  będą p rzyjm o­
wać zamówienia na sprząta­
nie mieszkań i  pranie b ieliz­
ny.

Cena za usługi zostanie ob­
niżona w  granicach od 4 do 5 
z ł za godzinę. Będą też wpro­
wadzone abonamenty na stałe 
wykonywanie pewnych prac. 
W ten sposób kobietom pracu 
jącym  spadnie z głowy kłopot 
o sprzątanie mieszkania i  p ra­
nie bielizny.

Spodziewamy się, że spół­
dzielnia usług różnych tym  
razem dotrzyma słowa i szyb­
ko wprowadzi w  czyn swoje 
obietnice, (n)

U C Z C IW I zna lazcy p rz y n ie ś li do 
u  naszej re d a k c ji następu jące 

p rze d m io ty :
C zarny dz iec ięcy b u c ik  sznu ro­

w any na 3 la tka , m ęsk i g im n a ­
styczn y  pa n to fe l z p ra w e j nogi 
(no w y), p o r tfe l z d o kum e n ta m i na 
nazw isko W ła dys ła w  P a w liko w sk i. 
L e g ity m a c ja  M P K  o raz zaświadczę 
n ie G rzegorza P rochow skiego , leg i 
tym a c ję  A n to n in y  P io tro w s k ie j, 
p o r tfe l z d o kum e n ta m i S tefana 
M uchow skiego, p rzepustkę  sta lą 
Czesława T rzc io n ko , le g itym a c ję  
C zesławy W o jc iech ow sk ie j, odpis 
skrócony a k tu  m ałżeństw a Czesła­
wa M atuszew skiego oraz m iesięcz 
n y  b i le t  k o le jo w y  i  le g itym a c ję  
BSPO R om ua lda B udnera .

W łaśc ic ie le  zgub m ogą się zg ła ­
szać po ich  o d b ió r w  RSW  „P ra sa “  
a l. W o jska  P o lskiego 29 — 1 p ię tro  
— p o k ó j n r  6, codziennie w  godzi 
nach od 9 do 14,

— P la n y  p rzysy ła ją  nam  z 
Ło dz i — ośw iadczy ł k ie ro w ­
n ik  ha n d lo w y  CHPS K o jc c k i 
— fasony ob uw ia  n ie  zależą 
w ię c  od nas.

A  REZULTAT — takie j 
„ka p itu la c ji” ? W sklepach 
szczecińskich wybór obuwia 
jest mały, a fasony nieszcze­
gólne! Natomiast w  książkach 
zażaleń jest wiele uwag, nie 
ty lko  o fasonach, ale i  o ja ­
kości.

W in cen ty  L e w ko w icz  pisze: „W  
pó lbu c lka ch  na gum ie , k tó re  k u ­
p iłe m  w  sk lep ie  M H D  p rz y  al. 
W o jska  Po lsk iego po trzèen 
dn iach  w ysz ły  gw oździe, u n ie ­
m o ż liw ia ją c  chodzenie“ ,

CZY uwaga ta — poprzez 
kontro le  CHPS — dotarła do 
producenta?

*  i
"D O LĄ C ZK Ą  szczecińskich 
-*-* sklepów są b rak i w  nume 

rach “obuwia. Zdarza się, że 
w  jednych sklepach są same 
duże, w  innych znów małe nu 
mery. K ie row nicy sklepów 
nadal skarżą się, że w  maga­
zynach nie mogą wybierać o- 
buwia, że o trzym ują takie, ja 
k te  leży na wierzchu.

PO L IC Z N Y C H  a r ty k u ła c h  w  
prasie na  te n  te m a t fa b ry k i obu­
w ia  m ia ły  dostarczać b u ty  k a rto  
na m i po 60 pa r, zaw ie ra ją cym i 
w szystk ie  ro zm ia ry . Czy nasza 
CHPS p i ln u je  rea lizo w a n ia  tego 
przyrzeczenia? W  in n y c h  CHPS 
życzen ia k lie n tó w  k ie ro w a n e  są 
system atyczn ie  do producènta.

JEST na przykład tak i prób 
lem: Obuwia dziecięcego w
szczecińskich sklepach nadal 
nie ma we wszystkich rozmia 
rach. Wystarczy przejść się 
po śródmieściu, aby przeko­
nać się o tym, że dla dzieci w 
w ieku od ośmiu do dwunastu 
la t trudno kupić buciki. M i­
mo w ie lu  uwag na ten temat, 
zaopatrzenie sklepów w  bud 
k i dziecięce n ie popraw iło się. 
Państwowe fab ryk i mówią, że 
dla dzieci produkują spółdziel 
nie, a spółdzielcy znowu za­
słaniają się „swoim  planem” .

Inwalida
Wojciechowski

z kiosku
przy pł. 

Grunwaldzkim

apeluje...
r ie r “  za dobre  prow adze­
n ie  k io sku , pom im o mego 
95-procentowego in w a lid z ­
tw a  w ć jcnn eg o .

je s t  to  d la  m nie  bo ­
dziec do dalszego usp raw ­
n ie n ia  m e j p ra cy. Dbałość 
o do b re  zaopatrzen ie k lie n  
ta, u p rze jm a  obsługa, te r ­
m in ow e  roz liczen ie  i  zre­
du kow a n ie  m an k  to w a ro ­
w ych  i  p ie n ię żnych  do m i­
n im u m , w in n o  hyć podsta­
wa do b re j p ra cy  każdego 
k ioska rza .

D latego zobow lązą ję  się 
w ykon ać p la n  m iesięczny 
ob ro tu  tow arow ego w  110 
proc. 1 w zyw a n i do wspó ł 
ząw o dn ic tw a w szystk ich  
k io ska rzy  — in w a lid ó w  w  
Szczecinie.

P rzed I I  Z jazdem  P a rt ii 
rzucam  ape l:
K a żdy  k io ska rz  in w a lid a  

p ra cu je  bez skarg k lie n ­
tó w , dba o este tyczny w y  
g ląd sw ojego k iosku , redu 
k u je  m an ka  do m in im u m .

Jan W O JC IEC H O W S KI 
k io s k  n r  20

p rz y  p l. G ru n w a ld zk im

I Deseczki 9  bloczki 
I łyżki do butów 9  litery

Produkcja z „odpadów“  w SWSN 
odznacza się oryginalnością

i starannym wykonaniem
CZC ZE  CIŃSKA Wytwórnia Sprzętu Metalowego rozpo 
^częła przed kilku miesiącami produkcję wyrobów z od 

padków. Asortyment tych wyrobów jest niewielki, ale z» 
to wykonanie odznacza się oryginalnością i starannością.
A R T Y K U Ł Y  te  zn a jd u ją  się ju ż  — ■ -.......— ------------------------------------

w  ha nd lu , rozprow adzane przez 
„A rg e d “  i  cieszą się dużym  zaln 
te resow anie in  gospodyń szczeciń­
sk ich , k tó re  jed n a k  n ie  w iedzą, 
że np . pom ysłow e i  zabawne de- 
sećzki do m ięsa są w y ra b ia n e  
w łaśn ie  przez SWSM. Deseczki ro 
b t sic w  k i lk u  w zorach i  w ie lko  
ściach. Sa tam  m ałe  ś w in k i, l is t­
k i  i ow a le. D a le j rów n ie ż z drze 
w  a ro b i su- w ieszak i kuchenne, 
w iesza k i do ub rań , i  w yc ie raczk i 
do ob uw ia . Z  żelaza p ro d u ku je  
się w yc ie ra czk i i  ły ż k i do b u tó w .

W  N A JB L IŻ S Z Y M  czasie ukażą 
się na  ry n k u  k o m p le ty  l i te r  deko 
ra c y jn y c h  w ykon an e  z drzewa 
ok le jonego tro c in a m i 1 m a low a­
nego n a  różne k o lo ry . L ite r y  te 
odznaczała sic este tycznym  w yko  
na n ie m  i  trw a łośc ią . Moż.na je  
używ ać s e tk i razy  do uk ła da n ia  
a k tu a ln y c h  haseł w  św ie tlicach , 
czy na  w ystaw ach sk lepow ych .
SW SM w k ró tc e  w ypu śc i na  ry n e k  
żelazne n a ro ż n ik i do o k ie n , w rze 
da d ze  ze skob lem  do zam ykan ia  
p iw n ic , k a n ty  do n a r t  oraz drew  
u lane ta b o re ty  gospodarskie.

P y ta liś m y  d y re k to ra  F o rtu ń - 
skiego czy is tn ie je  m ożliw ość do­
sta rczenia przez SWSMf ta k  b a r­
dzo po szuk iw anych w ió re k  do 
c y k lin o w a n ia  podłóg.

— N ie s te ty  — s tw ie rd z ił dy r.
F o rtu ń s k i — nasze w ió r k i n ie  na ­
da ją  sie do tego celu , gdyż nie 
są s ta low e a żelazne, w le c  k r u ­
che i  ła m liw e , a p rz y  ty m  za grn 
be. P rzy  p ro d u k c ji z odpadów  
W ykorzys tu je m y  te n  m a te ria ł, k tó  
r y  n ie  nada je  sJe do naszej zasad 
nlcze.1 p ro d u k c ji o raz te  urządze­
n ia  p ro d u k c y jn e , na  k tó re  n ie  ma 
pełnego obciążenia w  n o rm a lnym  
cy k lu  p ro d u k c y jn y m . Chcąc w y ­
rab ia ć w ió rk i s ta low e — m u s ie li­
byśm y a r ty k u ł te n  p o trak tow ać  
ja ko  p ro d u k c je  zasadniczą, a to 
n ie  leży  w  naszych m ożliw ościach 
an i w  zadaniach.

A  W IĘ C  — o w ió ry  p o w in n y  się 
postarać inn e  zak ła dy . (n)

T E A TR  P O L S K I —  „F a n ta z y "  — 
g 19.15.
T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y —
. S zczyg li z a u łe k " — 19.15.

COLOSSEUM — „L u b o w  Jarow a- 
ja "  — I  ser. — g. 16, 18, ?0. 
B A Ł T Y K  —  „D u m n a  k ró le w n a " 
— g. 18. 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „B o jo w n ik  
w o ln o śc i" — g 16, 18, 20. 
P IO N IE R  — „L e n in  w  1918 r . "  — 
15, 18, 21.
P rzeg ląd F ilm ó w  D o ku m e n ta l­
n ych  — g. 14, 17, 20.
H U T N IK  — „B ły s k a w ic a "  — g. 
17, 19.
P R Z Y JA Ź Ń  —  D ąb ie — ..Praga 
ro ku  1848“  — g. 17, 19.
1 M A J  — Ż ydów ce — „P rze k lę ta  
w yspa " — g. 17, 19.

D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r. 1 — al. W ojska Po lsk iego 49, 
N r. 8 — u l. Roosevelta 51

U W A G A : w  „C o losseum " 1 
„M ło d e j G w a rd ii"  w yśw ie tlan e  
są w  k ro n ic e  f i lm o w e j fra g m e n ty  
„m eczu s tu le c ia " — W ęgry  — A n 
glia .

Powstaje Muzeuip. 
Turystyczno- 
Krajoznawcze 
Z iem i Szczecińskiej

S Z C Z E C IŃ S K I O ddzia ł P T T K  za 
czyna zb ie rać eksponaty i  do ­

ku m e n ty  d la  urządzenia p ie rw sze j 
w ys taw y  ob razu ją ce j dzia łalność 
P T T K . Będzie to  zaczątek przyszłe 
go M uzeum  T urys tyczn o  -  K r a jo ­
znawczego Z ie m i Szczecińskie j.

W  organ izo w an iu  M uzeum  mogą 
pom óc wszyscy ob yw ate le , k tó ­
rz y  posiadają m a te ria ły  z  tu ry ­
stycznej i  k ra jozn aw cze j dz ia ła lno  
ścl szczecińskiego o k rę gu  P T T K , 
ja k :  fo to g ra fie , afisze propagando­
we. re k la m y , u lo tk i,  p rze w o d n ik i, 
m apy dotyczące tu rys ty c z n y c h  te 
ren ów  naszego w o je w ó dz tw a  (na­
w e t w  ob cych języka ch ), re p o rta ­
że, fo to g ra fie  zab y tkó w , s tro je  re ­
giona lne , sprzę t tu ry s ty c z n y  i  ly -  
backt.

Posiadano m a te ria ły  na leży skła 
dać w  P T T K  — zarząd se kc ji wod 
ne1 — d z ia ł k ro n ik i.  Szczecin, p l. 
Bato rego 2.

PROGNOZA POGODY
DOŚĆ pogodnie, m ie jscam i prze j 

śc iow y  w z ro s t zachm urzen ia. 
Tem p. nocą oko ło  m in us  4 st; 
dn iem  do p lu s  1 s t. C.

W ia tr y  po ludn.-w schodn ie  od 3 
—7 m  nń sek.

Chcemy Jeść 
„myszki“ , salami 
i kabanosy
("> ZPM w okresie przedświą- 

-f tecznym poważnie zwięk­
szył ilość wędlin, dostarczanych 
do sklepów. Ilość wzrosła, ale 
chcielibyśmy też. aby zwiększy! 
się asortyment wyrobów major 
skich. Dawno już nie wldzieiiś 
my np. kabanosów, ani salami. 
A szynki są tylko duże. kilku- 
kilowe. Tymczasem na święta 
każdy chciałby kupić niedużą 
szynkę, tzw. „myszkę“  o wadze 
około 1 kilograma.

CZPM tłumaczy się brakiem 
odpowiednich form do prasowa­
nia takich szynek. Tymczasem 
gminne spółdzielnie posiadają 
spory zapas tych form, które le 
żą bezużytecznie.

CZPM w czasie dożynek zda 
la egzamin na „piątkę“ , dając 
tym dowód, że potrafi dobrze 
pracować i zadowolić konsumen 
ta — niechże więc zaopatrzenie 
świąteczne będzie wykonane 
chociażby na „czwórkę". (n)

łasi dłużnicy...
M IM O  u p ły w u  te rm in u  ustalone 
*” go w  spraw ie  odpow iedzi na 

k ry ty k ę  prasow a, dotychczas n ic  
o trzym a liśm y  odpow iedzi na na ­
sze k ry ty c z n e  n o ta tk i z dn ia  14 
lis topada od:

W ZG S „SAM O P O M O C  C H ŁO P ­
S K A “  na no ta tkę  „W y.W t.kow v 
sk lep w  P ilich o w le “ . — Porusza 
liś m y  w  n ie j sprawę n iew łaśc iw e­
go ob s ług iw a n ia  k lie n tó w  w  skle 
p ie  „S am opom ocy C h ło psk ie j“  w  
P ilicho w ie .

M IE JS K IE G O  P R ZED SIĘBIO R ­
STW A K O M U N IK A C Y JN E G O —na 
re f le k to r  „S p ieszno“ . — P isa liśm y 
o au tobusie ku rsu ją cym  na l in i i  
Szczecin — Po lice , k tó ry  n ie  za­
trz y m u je  się na  p rzystankach.

OKRĘGOW EJ R A D Y  Z W IĄ Z ­
KÓ W  ZAW O D O W Y C H  -  na no ­
ta tkę  o n ie w ła śc iw ym  napis ie : 
O K ZZ , na gm achu ORZZ. 
M IE JS K IE G O  Z A R Z Ą D U  B U D Y Ń  
KÓ W  M IE S Z K A L N Y C H  — na  re ­
f le k to r  „S p o r ty  w odne“ . P isa li­
śm y o zftlanych p iw n ica ch  w  po 
sesjach p rz y  u l. B o i. K rzyw o u s te  
go 69 i B o i. Śm iałego 13.

SZC ZEC IN  
Fala 230,8 
W iadom ości:

3,65, 6.30, 7.55,
12.04. 17. 21, 23,50.

14.10 d la  k łas  
I I I - I V ;  14.30 (Ha 
k las  V — V I I :  
15.30 d la  d z ie c i: 
16 m uz. 16,37 m u /, 

. . 17.20 konc*. 18
W iad. Rad. Pom . Zach: 18.18 
sp ra w y  tn łodz.: 13.45 m uz: 19.10 na 
m o rsk ie j fa li :  19.30 m uz t a k tu ­
a lności; 20 konc. sym f; 21.26 
w iad . spo rt; 21.36 konc; 22.20 m uz. 
taneczna.

1 1 Pracownicy poszukiwani | | |
M A G A Z Y N IE R A  w  branży m e ta lo w e j, 2 ś lu ­

sarzy k o n s tru k c y jn y c h  oraz 3 to ka rzy  z a tru d ­
n i na tych m ia s t K ije w s k i Z a k ła d  P rzem ysłu 
M aszynowego Le śn ic tw a  Szczecin — K ije w o . 
D ojazd tra m w a je m  2 lu b  8 do p o rtu  następ­
n ie  au tobusem  o godz. 6,30 rano. M ieszkan ie 
ro d z in ne  zapew nione. 1571-K

P A L A C Z A  do cen tra lnego og rzew an ia oraz 
e le k try k a  z a tru d n i na tych m ia s t R ejonow a 
Z b io rn ica  Z łom u , Szczecin, u l. Lu do w a  11/12. 
W a ru n k i p ła cy  i  p ra cy  do o m ó w ie n ia  w  R ef. 
K a d r. 1546-K

SP R ZE D A M  piec do 
cen tra lnego ogrzewa­
n ia . Szczecin, Pogodno, 
u l. Tom asza Zana 4/1.

5209-G

Z LEWEJ czy z prawej? Któ­
ra prawdziwa? Trzeba się prze­
konać na świątecznej wystawię 
MHD w starym PDT.

Faktem fjest, że wełenki na 
suknie są 'nowe i  — same setki.

$  D O  A R T Y K U Ł U  p l. „S pó ł­
dz ie ln ie  Spożyw ców  u c z y n iły  d u ­
ż y  k ro k  naprzód“  z a k ra d ł się 
b łą d . Z am ias t: no w y  zarząd PSS 
— p o w inn o  być : nowa Rada Nad 
zorcza O kręgu ZSS. (Z w ią zek  Spół 
d z ie ln i Spożywców).

He S P Ó Ł D Z IE L N IA  p ra cy  fo tog ra  
ió w  szczecińskich „S tu d io “  u ru cho  
m l v / na jb liższych  dn iach p rzy  al. 
W ojska Po lskiego p u n k t skupu, re 
« o w a c ji i  sprzedaży sprzę tu fo to ­
gra ficznego. (h*

.niiimjr
„rJ  ' Ogłoszenia dröhne ( B i j

NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko  
lespondency jna , now o­
czesna nauka  księgo­
w ości. Łó dź  1. s k ry tk a  
163. 1476-K

N IER U C HO M O ŚC I

PA R C E LE, w ille ,  dom - 
k i  (z w o ln y m i m ieszka­
n ia m i), kam ien ice  w  
w ie lk im  w ybo rze  ta n io  
poleca „U n io n “  Poznań. 
N ow o w ie jsk ie go  9, te l. 
11-69. 1536-K

PR ĄC A

N A T Y C H M IA S T  potrzeb 
na gosposia, H en ryka  
Pobożnego 9/7. 5205 -O

K U P N O

Z A K U P IĘ  lod ów kę  C- 
raz  części ch łodn icze  w  
o b o ję tn ym  stanie, w  do 
w o ln e j ilośc i, M ic k ie ­
w icza  126. P opienia.

5206-G

I.O K A I E

S A M O TN Y  poszuku je 
p o k o ju  sub loka to rsk ie ­
go um eblow anego w  
d z ie ln ic y  N iebuszewo. 
W iadom ość: Bogusław a 
4/15, od  godz. 16.

5207-G

W Y N A JM Ę  po kó j z ła ­
z ienką. cen tra ln e  ogrze 
w an ie  k u ltu ra ln e m u  pa 
n u  T e le fo n  n r . 29-33, 
Reja 24/6. 5208-G

Już ju tro  ciągnienie loterii 
1M,.K Dziś wiąc trzeba kupić los
SP R ZE D A Ż

M A S ZY N Ę  now ą do 
k ro je n ia  m ate ria łów
(nóż taśm ow y) sprze­
dam . Steg, Poznań, St. 
R yn e k  49. 1543-K

SZY FO N IE R K Ę , ko ł­
n ie rz  skunśow y sprze­
dam . P a rko w a  49/11.

S210-G
S P R ZE D A M  maszynę 
do p isąnla biurową 
R eym on ta 25/4. 5211 -G

S P R ZE D A M  różne
p rze d m io ty  domowego 
u ż y tk u  w  ty m  szala, 
fo te l, koce. A fkoń ska  1. 
b lo k  36/6. 5212-G

n O Z N E i

L E N A  W ITK O W S K A  
M OROZÓW NA 

proszona je s t o podanie 
adresu. — R.S.W. „P ra ­
sa“ , a l. W o jska  Polskie 
go 29. F inansow y I  pię 
tro  »9-B

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek oraz m aszynk i 
nsp ra w la  szybko, facho 
w ó  — poleca koń có w k i 
Uq ig ie ł na jw yższe j ja ­
kości oraz o p ra w k i 
„T e ę ra x “  Poznań, K o ­
chanow skiego 5, te i. 
87-83. Rzeczoznawstwo 
sprzę tu. 1535-K

Z G IN Ę Ł A  k ro w a  czer­
w ona w  b ia łe  ła ty . P ro 

od prow adzić  na 
adres: Port. C en tra lny , 
u l. B ytom ska  2. 5201-G

ZG U B Y

JO ZEF KO RD YS , syn 
Stefana, zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j W K ra ko w ie  
oraz o d c in ka  a n k ie ty  
na o d b ió r  dow odu oso­
bistego, 5213-G

ZYG M U N T  M RO Ź zgła­
sza zgub ien ie  le g ity m a ­
c j i  Zw . S tuden tów  P o l­
sk ich . 5215-G

Z O F IA  BO RO W SKA, 
có rka  S tan is ław a, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w ydane j 
w  Łobezie. 3213-G

JA D W IG A  ŚLED Ź, cór 
ka S tan is ław a, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yda ne j w  gm. 
K rze ś lin  oraz p o k w ito ­
w an ia  na o d b ió r  do w o­
du osobistego. 3214-G

F R A N C IS Z E K  K S Y C K I 
zgłasza zgub ien ie  prze ­
p u s tk i s ta łe j po rtow e j 
n r  3267. 5216-0

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
Zw . Zaw odow ego oraz 
le g itym a c ję  U bezpie- 
czaln i Społecznej na 
nazw isko E d w ard  Ro­
m ań sk i. 5217-G

J A Ń  P O L A K , syn  T a­
deusza, zgłasza zgub ie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie.

5219-0

H E L E N A  STYRYJSKA, 
c ó rka  W incentego, zgia 
sza zgubienie k a r ty  m el 
du n ko w e j w yda ne j w 
Szczecinie. 5220-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
sta łą n r . 1903 w ydaną 
przez S toczn ie Szczec. 
na nazw isko Jan Urbań 
czy lŁ  5221-G

Z A K U P IĘ  na tych m ia s t kom p le tn ą  skrzynie, 
biegów  ilo  sam ochodu m a rk i „ W il ly s “ . Zglo 
szenia: k ie ro w n ik  garaży Szczecin, u l. Boh. 
W arszaw y 26. w  godz. od 7.30 do 15.39, lu b  
te le fonow ać w  ty c li sam ych godzinach, te l. 
n r  33-983. 1571-K

K O C IO Ł c. O. poyv. 7—8 m  kw a d r, oraz 
dw a  k o t ły  że liw ne , em aliowane, z do lnym  
Uranem lu b  bez, po jem n. 150—200 l i t r .  do 
ob m urow ania  zaku p i M ie js k ie  P rzeds ięb ior­
stwo R em ontow o - B udow lane w Z d ro ja ch , 
u l. Jaśm inow a 4. 1565-K

W O JC IEC H  W RO ŃS KI, 
syn K a z im ie rza , zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du n ko w e j oraz odcinka 
a n k ie ty  na o d b ió r do 
w odu osobistego.

5222-0

z g u b i o n o  zezwolenie 
na p rzebyw an ie  w  s tre ­
f ie  nadg ran iczne j r> . 
214/53 oraz przepustkę 
służbow a n r . '''007 w y ­
dana przez R ybacką 
Stocznie Rem ontową ,v 
Ś w inou jśc iu  na na zw i­
sko B a rb a ra  S obko- 
w la k . 5226-p

Z G U B IO N O  k a rtę  m el 
dunkow ą w ydana w 
W arszaw ie oraz leg i ty 
m ację  szkolną na naz 
Winko Z o fia  G rodner 

8223- • Z O F IA  TO M A 8 ZU N A S
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j oraz od­
c inka  a n k ie ty  no od­
b ió r  dow odu osobistęg:* 
w yd. w  Stargard.-, e 
Sżczec. 5854-3

J U L IA N  Z A W IS Z A , syn 
Teodora, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j W arsza­
w a-W ło chy . R225 G
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W YKUSZ (Unia)
mistrzem województwa 
W  TENISIE  
STOŁOWYM

Z UDZIAŁEM 58 zawodni- 
ków rozegrane zostały w 

niedzielę indywidualne mistrzo­
stwa województwa seniorów w 
tenisie stołowym. Zawody sta- i 

; ly  na dobrym poziomie i wyka­
zały dałsze podniesienie się wy­
szkolenia technicznego '  i tak- j 
tycznego u poszczególnych za­
wodników. W mistrzostwach nie 
zanotowano większych niespo- i 
dzianek. Do półfinału zakwali- 1 
fikowali się wszyscy rozstawie­

ni zawodnicy, któ 
rzy rozegrali mię 
dzy sobą spotka­
nia finałowe. Pew 
nego rodzaju nie- 

.  spodziankę zgoro-
\ \  wał „azetesiak“

W  } ) )  RÓZGA. który
H 1 gładko pokonał

Lewandowskiego 
'(Stal) 3:0. W pozostałych grach 
padły wyniki: Wykusz — Stęp­
niak 3:0, Szumski — Płudowski 
3;0, Majchrowski — Andziak 
3:1.

W finale zawodnicy grali 
każdy z każdym. Najładniej­
szym spotkaniem był pojedynek 
WYKUSZA z MAJCHRÓW- 
SKIM, który zakończył się z wy 
cięstwem pierwszego w stosun­
ku 3:2 (17:21, 21:15, 21:23, 
21:17, 21:11). Pozostałe gry fi­
nałowe dały następujące roz- 
trzygnięcia; Szumski — Rózga 
3:0, Majchrowski —  Szumski 
3:1, Wykusz — Rózga 3:1, Wy­
kusz — Szumski 3:0, Rózga — 
Majchrowski 3:2.

nareszcie ładny boks w Szczecinie
Kolejarz zdobywa 2 pkt. 
a Gwardia 1 pkt.

XjAJLEPSZY bokser druży.
L* n y  Bielska WENDLOCHA, 

k tó ry  stoczył piękną walkę z 
gwardzistą Wierzbicą. O trzy­
m ał on najw ięcej braw ze 
wszystkich pięściarzy, k tó ­
rych  w idzieliśm y w  niedzielę 
na ringu.

Stasiaka, k tó ry  w s ta je  na  9 ł  
p rz y jm u je  gardę, ale je s t ta k  za­
m roczony, że tre n e r W rzosek pod 
da je go, w  p ó łś re d n ie j; in te lig e n t 
n ie  w a lczący B a rg ie l I  w y p u n k tn  
w a ł Wadasa, w  le kko ś re d n le j: 
Lech (G w ard ia ) zdobyw a p u n k ty  
w a lko w e re m , w  ś re d n ie j; po 
b rz y d k ie j walce Czyż (Ogniwo) 
w y g ra ł z B a rg ie le m  I I  s tosunkiem  
g!osójv 2:1, w  p ó łc ię ż k ie j: G otow  
sk i (G w ardia ) został z d y s k w a lif l 
kow a ny  w  I I  s ta rc iu  za n ieczystą 
w a lkę , a w  c ię ż k ie j: D re w icz  po 
ła d n e j i  ż y w e j w a lce  w y g ra ł z 
P ie trzyko w sk im  I.

Sportowcy Szczecina

w  C zyn ie  Przedzjazdow ym

ZIM O W Y  TURNIEJ  
P IŁ K I NOŻNEJ

Olsztyn — Gdańsk 1:2 (0:1). 
Lublin—Warszawa 0;3 (0:1). 
Szczecin — Poznań 0:1 (0:1). 
Opole —  Kielce 3:1 (2:1). 
Rzeszów—Kraków 3:4 (1:2). 
Ziel. Góra — Łódź 1:4 (1;3). 
Wrocław — Stalinogród 3:5 

(3:2).

Mogło być gorzej

Poznań lepszy od Szczecina
Szczęśliwy wynik 1:0

Z S IE D M IU  spotkań piłkarskich, które w ub. niedzielę 
zainaugurowały zimowy turniej o puchar GKKF, zor­
ganizowany dla uczczenia I I  Zjazdu PZPR, jedno od­

było się w  naszym mieście.

/  NA S TAD IO NIE  Kolejarza 
zm ierzyły eię reprezentacje 
województw: szczecińskiego i 

- poznańskiego. Zwolennicy tego 
Sportu -przyzwyczaili się w cią 
gu ostatnich tygodni do ogląda 
nia -meczów piłkarsikich na do­
brym poziomie. Oczekiwali też, 
że niedzielne spotkanie dostar 
czy im  równie dużo emocji, 
ja k  poprzednie.

Niestety, druży­
na Szczecina za- 
gnała grubo poni­
żej swych możli- 
wośoi i wyn ik 1:0 
ni© odpowiada 

' f t i j  'w .  ¡przebiegowi gry.
' J j jM * 'y  Poznaniacy znacz- 

nie przewyższali 
gospodarzy szyb­
kością. techniką 1 
z reguły wygrywa 

l i  wszystkie pojedynki o p ił 
kę. W  przeciwieństwie do 
szczecin ¡okó w g ra li kró tk im i 
celnymi podaniami, nie potra­
f i l i  jednak zdobyć się na odda­
nie kończącego akcję strzału.
W  przekroju meczu najlepszy­
m i okazały się »linie defensy­
wne, w których w drużynie Po 
znania, wyróżn ił się doskonale 
usposobiony bramkarz Krzysz­
tofiak, a  u gospodarzy jak 
zwykle opanowany Gajda i  
Stanisławczyk.

łą c z n ik  Poznania — C yb iń sk i 
p ie rw szą i  je d yn ą  w  ty m  m eczu 
b ram kę . Szczecin iacy z ry w a ją  się 
do a ta ku  i  zagraża ją te raz k i l ­
k a k ro tn ie  K rz y s z to fia k o w i, k tó ry  
w y ła p u je  pe w n ie  w  15 m in . o- 
s try  s trza ł Sadurskiego. W  4 m in . 
pó źn ie j K a lin o w s k i znó w  ład n ie  
strzela , p i łk a  je d n a k  o d b ija  się 
od  po p rze czk i, a  ob roń cy  w ysy ła ­
ją  ją  da leko w  pole.

Teraz do a ta ku  przechodzą go­
ście. A k c je  ic h  je d n a k  l ik w id u ­
je  ob ron a Szczecina. W  os ta tn ich  
m in u ta c h  przed p rze rw ą  a ta k  
szczeciński znów  tra c i dw ie  oka  
z je  do s trze le n ia  b ra m e k .

W  d ru g ie j p o ło w ie  g ry  w  m ie j 
sce słabo gra jącego S uchogórskle 
go w chodzi Po lus. W  d ru żyn ie  Po 
znan ia  ró w n ie ż  na stę pu je  zm iana 
— za Jo ke la  w cho dz i Z ie len iew icz . 
G ra  s ta je  się te ra z u tru d n io n a  ze 
w zg lę du  na m głę , k tó ra  z m in u ty  
na m in u tę  s ta je  się gęściejsza. 
Słaba w idoczność po w od u je  lic z ­
ne zam ieszania po db ram kow e , n ie  
w yko rzys ta ne  je d n a k  przez ob yd ­
w ie  lin ie  napadów . W  10 m in . 
Sm ola rek z tru d e m  c h w y ta  p i ł ­
kę sk ie row aną g ło w ą  przez Z le łe - 
n iew icza , a  za c h w ilę  ide n tyczn a  
sy tu a c ja  w y tw o rz y ła  się pod 
b ra m ką  Poznania po  s trza le  P o lu  
sa.

O sta tn ie  15 m in u t w a lk i toczą 
się p rzy  przewadze gości, k tó rz y  
je d n a k  m im o  k i lk a k ro tn y c h  o k a z ji 
n ie  p o tra f il i  podw yższyć w y n ik u .

B IG O S Z  DORSZEM

75 d kg  dorsza wędzonego, pó ł 
k g  kap us ty  k iszon e j, p ó ł k g  ka ­
p u s ty  św ieże j. 1 d kg  g rzyb ów  su 
szonych. 10 d k g  ceb u li, 7 dkg 
tłuszczu , ły żka  m ą k i, pa p ryka , 
m a je ra ne k , 3 ły ż k i kon ce n tra tu  
po m idorow ego . K a pu s tę  k iszoną 
p o k ro ić  d robno, zalać w odą i  u -  
gotować. K apustę  s łodką, drobno 
poszatkow aną ugotow ać, dodaw ­
szy d robno p o k ra ja n e j ce b u li; gdy 
kapusta  k iszona je s t p ra w ie  dogo 
tow ana , dodać kapustę  św ieża. Z 
tłuszczu i m ą k i ro b im y  zasmażkę 
1 zap raw iam y nią  kapustę, dodaje 
m y  Soli i  p a p ry k i do sm aku i  w ie  
w a m y  podduszonę oddz ie ln ie  po­
m id o ry . Dorsze ob rać  ze s k ó ry  i 
óśći, po dz ie lić  na  k a w a łk i, w rz u ­
c ić  : do  kap us ty  i  wym ieszać. Za­
gotow ać i  podawać.

Bokserzy Gwardii 
wyjechali do CSR
j  >rBM. WYJECHALI do Cze 
A -^chosłowacji pięściarze 
Gwardii, którzy rozegrają w 
CSR dwa spotkania:. 16 bm. w 
Pradze z reprezentacją zrzesze­
nia Czerwona Gwiazda i 20 bm. 
w Dubnicy z reprezentacją Sło- 
vacji.

W skład drużyny wchodzą 
następujący bokserzy: musza 
Justka i Liedtke, kogucia 
Rozpierski, piórkowa — Stefa­
niuk, lekka — Antkiewicz^ i Po- 
nanta II, lekkopółśrednia — 
Kudłacik i Szulc, półśrednia —  
Krawczyk, lekkośrednia — Mu­
siał, średnia — Piórkowski 1 
Kraus, półciężka — Biel II, 
ciężka — Węgrzyniak.

Drużynie towarzyszą: trene­
rzy — Karpiński i Kąrnath oraz 
sędziowie — Karski i Kowalski.

W  m eczu h o ke jo w ym  SZW ECJA 
po kon a ła  N orw eg ię  4:3 (2:0, 2:1,
0:1).

PIERWSZY występ dwu byłych szczecimaków mistrza 
sportu — MURAWSKIEGO 1 mistrza Polski — P IŃ ­
SKIEGO, którzy po odbyciu służby wojskowej zasilili 

barwy Kolejarza, wzbudzi! wśród szczecińskiej publiczno­
ści wielkie zainteresowanie.

TA K  Murawski jak i Piń 
ski mieli jednak zbyt słabych 
przeciwników, aby w  wal 
ce z nimi mogli wykazać 
wszystkie swe walory. Mimo 
to pokazali boks na poziomie 
dawno nicoglądanym w Szcze 
cinde.

Ciekawy przebieg m iały 
również w a lk i Sokołowskiego 
i  Sadowskiego. Obaj cć pięścią 
rze zaprezentowali się dobrze, 
rozstrzygając swe spotkania 
w  przekonywający sposób.

S O K O ŁO W S K I m a ją c  za prze 
c iw n ik a  niższego i  s iln ie  zbudowa 
nego Tom czyka , u m ie ję tn ie  w yko 
rz y s ta ł sw e w a ru n k i fizyczne.
W yprzed za ł c iosy prze c iw n ika , 
w a lcząc na dystans. W  I I I  ru n ­
dz ie  zm ęczony T o m czyk  ra tu je  
się p rze d  c iosam i trzym an ie m , za 
co też o trz y m u je  napom nienie.
W alkę  w yso ko  w y g ry w a  Sokolow 
ski.

Ła dn a b y ła  też w a lk a  SADOW ­
SK IEG O  t  W o jta s iń sk im . Po n ie ­
znacznie w y g ra n e j w  I  rundzie, 
w  I I  Sadow ski rusza do  huraga­
n o w ych  a takó w . P o je d n e j z serii 
pięśc iarz  U n ii  pada na  deski do 
8, p o d e jm u je  w a lkę , a le  za chw i­
le  sy tu ac ja  ta  pow tarza  się i  
w k ró tc e  sędzia odsy ła  zamroczo­
nego W o jtas iń sk ieg o  do rogu.

N a w y ró ż n ie n ie  zas ługu je  rów ­
n ie ż  Żm uda , k tó ry  n ie  u lą k ł się 
s ław y  sw ego p rz e c iw n ik a  b. ka- 
drow icza B rz ó z k i p rz y jm u ją c  z 
n im  o tw a r ta  w a lk ę  i  deb iu tan t 
Boulge, k tó re g o  zw yc ięs tw o  zade 
cydo w a ło  o  ogó lne j w yg ra n e j ze­
społu K o le ja rz y .

A  oto w y n ik i poszczególnych 
w a lk  w  ko le jn o śc i w ag  od muszej 
do c ię żk ie j. (N a p ie rw szym  m ie j­
scu zaw odn icy K o le ja rza :

Ż m uda  u le g ł na  p u n k ty  Brzóz­
ce, M u ra w s k i w y g ra ł Z Łaskiem ,
S o ko ło w sk i p o ko n a ł Tom czyka,
S tachow icz z w yc ię ży ł C ieślaka na 
sku te k  poddan ia  p io trk o w ia n in a  w  
I I I  s ta rc iu  p rze *  sekundanta . Sa- 
do w sk i w y g ra ł z W o jtas ińsk im  
przez tk o  w  I I  ru n d z ie , K ra je w ­
sk i u le g ł n a  p u n k ty  M acle jezyko 
w i, P iń s k i zw yc ię ży ł przez tko  
Cygana, p ra żm o w sk łe go  poddał \t 
I I I  ru n d z ie  M a s ia rko w i sekun­
dant. B o u lge  w y g ra ł na  punk ty  
z W iśn iew sk im , Stec (U n ia) zdo­
b y ł p u n k ty  w . o. W  r in g u  sę­
dz io w a ł dobrze  M as łow sk i z Po­
znania.

/7E S P Ó Ł G w ard ii zremiso- 
^ w a ł  z b ie lskim  Ognćwem 

10:10. Dawno ju ż  nie widzie­
liśm y takiego zainteresowania 
meczem bokserskim, ja k  w 
czasie tego spotkania. Duża ha 
la  sportowa była niemal szczel 
nie zapełniona publicznością.
Widzowie n ie zaw iedli silę. Za 
równo gwardziści jak i  goście 
pokazali w  Większości walk 
boks ładny i  skuteczny. Walki 
by ły  na dobrym poziomie a 
szala zwycięstwa wahała się aż 
do ostatniego spotkania, które 
Drewicz mądrze taktycznie roz 
wiązał na swoją korzyść. Re­
mis gwardzistów z wyrówna­
ną drużyną Biedaka należy u- 
ważać za sukces. Goście to zes 
pół, k tó ry  może zagrozić na­
wet najlepszym. Do niespo­
dzianek tego meczu należy za­
liczyć niedopuszczenia do wal 
k i zdobywcy brązowego meda 
lu  na m istrzostwach Euro­
py Zb. PIETRZYKOW SKIE­
GO, którem u lekarz zabronił 
startu  ze względu na niepo- 
usuwane zepsute zęby.

Z  w a lk  na p ie rw sze  m ie jsce  w y  
sunąć na leży spo tka n ie  F R Ą C IK A  
z K U B A L Ą  w  w adze fnusze j. O- 
ba j pięściarze są b. agresywni, 
p re zen tu ją  n ie z ły  poziom  tech­
n iczn y , szybkość i  kon d yc ję . Przy 
to m n ie  w a lczą cy  szczec in ian in cel 
n ie  k o n tru je  przez p ie rw sze dwa 
s ta rc ia , a w  trze c im  przechodzi 
do gene ralnego a ta ku  1 w a lkę  wy 
g ry w a  w y ra ź n ie  n a  p u n k ty .

N a jlep szym  bokserem  spotkania 
b y ł n ie w ą tp liw ie  W EN D LO C H A  z 
B ie lska , k tó ry  zde cydow an ie  po­
k o n a ł na p u n k ty  w  w adze p ió r­
ko w e j W ie rzb ice . Z a w o d n ik  Ogni 
w a da ł p ię k n y  pokaz boksu, pre­
ze n tu ją c  n ienaganną prace nóg, 
m is trzo w sk ie  u n ik i i  k a p ita ln y  re 
fle ks . P rzez w szys tk ie  tr z y  rundy 
przew ażał w yso ko  i  szczecinianin 
n ie  m ia ł w  te j w a lce  n ic  do po­
w iedzen ia .

W  pozosta łych w a lka ch  zwycię­
ż y l i :  w  k o g u c ie j: w a lczą cy  z od­
w ro tn e j p o z y c ji G uzy (Ogniwo) u- 
m ie ję tn ie  w y k o rz y s ta ł a tu t dłuż­
szych rą k , n ie  dopuszczając do 
zw arć  s ilnego W u lk ie w icza  i  osta 
tocznie w y g ry w a  w a lkę  na punk 
ty ,  w  le k k ie j:  C zarneck i (Gwar­
d ia) po s łabej w a lce  po kona ł Ja 
ch im ow icza, le kko p ó łś re d n ia : Zyg 
m u n t (O gn iwo) j u t  w  pierwszej 
wymianie ciosów posyła na deski

JE S P O Ł  AZS-u , k tó ry  re- 
prezentuje nasze miasto 

w rozgrywkach I I  l ig i koszy­
kówki. Od lewej: Wojciechów 
ski, Kuszmar, Szempliński, 
Wysocki i  Malczewski. Szcze­
cińscy akademicy pokonali tu 
sobotę swych kolegów z AW F  
Warszawa 38:37.

Ponad 300 ton ziemi
wywieziono z budowy stadionu Kolejarza

J
SAMOCHODY zatrzymują  

się przy w ie lk ich  pryzmach  
piasku, żw iru  i  gruzu i  za 
chuńlę ju ż  łopaty idą w  ruch.

Pierwsze, ciężko załadowane 
wozy wyjeżdżają ze stadionu.

UZ wczesnym rankiem  nadjeżdżały na budowę sta­
dionu Kolejarza samocho dy, a na nich roześmiane ł  roz 
śpiewane grupy ludz i w ' różnokolorowych dresach.

sportowym, odnosi się dziś do 
pracy, do wspólnego, sporto­
wego czynu.

—  M y ju ż  szósty raz obraca 
m y  — 2  dumą chwalą się K o ­
lejarze z Hartw iga.

Ogniwiacy, Zryw iacy, Kole­
jarze, Budowlani. Unia i  w ie ­
lu  innych, ryw alizu ją  w  tym  
nowym, szlachetnym współza 
wodniciwi.ę, .. ....

Obok m łodziutkich lekkoat- 
letów z ZPS-u, pracują 
działacze sportowi —  przewód 
niczący 1 W K K F SZCZĘSNY; 
wiceprzewodniczący ORŁOW  
SKI, trener AZS K A L IS IE  
WICZ, lekkoatleta K U B IA - 
CZYK, kolarz TUCHKLAPER  
i  bokser EICHLER. Ins tru k ­
to r LU B IG  zagrzewa do pra­
cy swoich pupilków.

Stadion Kolejarza tę tn i ży 
ciem, gromady ciekawskich, 
którzy p rzyb y li tu  na mecz 
p iłka rsk i z uznaniem wyraża­
ją  się o pracujących, a n iektó­
rzy pónoani przykładem  sami 
chwytają  za łopaty.

Zbliża się godz. 13, brygady 
zdają sprzęt, a samochodu o- 
puszczają teren budowy. Przy 
kranach z wodą tworzą się ko 
le jk i. Na tioarzach zadowole­
nie i  radość. Pierwsza grupa 
sportowców Szczecina wypeł­
n iła  z honorem przyjęte zobo­
wiązania, Teraz ko le j na na­
stępnych.

(Tak)

Sportowcy Szczecina, na a- 
pel koła sportowego przy  
MPRB, wzywający do uczcze­
nia czynem I I  Zjazdu PZPR, 
przystąp ili w  niedzielę do pra  
cy przy budowie jednego z na j 
większych w  naszym mieście 
obiektów sportowych —  sta­
dionu Kolejarza.

Ponad 80 osób pierwszego 
■;rzu tu", przez 5 godzin pracy 

wywiozło blisko 300 ton zie­
m i z wykopu pod bieżnię. Na­
si sportowcy, m łodzi i  starsi, 
zawodnicy i  działacze sumien­
nie i  dobrze w yw iąza li się z 
podjętego zobowiązania. Ich  
śladem pójdą w  następne nie­
dziele dziesiątki innych.

n R A C U JĄ C Y  podzieleni są
*  na brygady. Każda z nich  

obsługuje jeden z samocho­
dów. Duża, ciężka w yw rotka  
szybko zapełniła się żwirem, 
ju ż  szósty kurs rob i kierowca 
w yw ro tk i a brygadzie z 
MPRB ciągle wydaje się, że 
praca idzie za wolno . N ic 
dziwnego. In ic ja to rzy czynu 
chcą być również p ierw si w  
jego realizacji. Organizacją 
pracy w  brygadzie za jął się 
dyr. tego przedsiębiorstwa — 
Fronczak, k tó ry  chyba n a j­
dzielnie j ze wszystkich w yw i­
ja  łopatą.

Zgrzytnęły hamulce —  z 
ciągnika zeskakuje grupa lu ­
dzi. Błyskawicznie opada bok 
przyczepki 1 ju ż  w  powietrzu  
fruw a  ż w ir i  piasek. Zarumie  
niona twarz, szybkie, opano­
wane i  precyzyjne ruchy  — 
nic dziwnego, precyzja prze­
cież towarzyszy m istrzyn i spor' 
tu  KRYSTYNIE HASSĘ na 
każdym treningu strzeleckim. 
Koleżanka K rysia  jest jedy­
naczką w  te j brygadzie, do­
trzym uje jednak dzielnie kro 
ku mężczyznom. Jest to b ry ­
gada m istrzów, obok bowiem 
kol. Hassę w idzim y zasłużone­
go mistrza sportu K A JA K A ­
RZA M A TŁO K Ę  i  jego 
wychowanków - m istrzów Pol 
ski jun iorów  SKRZYPCZA­
K A  i  JASKULSKIEGO. M i- 
strzom nie ustępują w  pracy 
starszy już  w iekiem znany 
działacz p iłka rsk i z K oleja­
rza D ZIEDZIN IEW ICZ i  senior 
i  gospodarz U n ii GOĆWIŃ- 
SKI.

*  #  *

Kto pierwszy, kto więcej i 
lepiej? Pytanie, które towa­
rzyszy wszystkim imprezom

GRYKÓW NA
REKORDZISTKĄ
POLSKI
na 200 m żabką— 3:03,8

t r  ONTROLNE zawody ply 
waekłe, rozegrane na pły 

walni AW F, stały na dobrym 
poziomie.

Najlepszym rezultatem za­
wodów jest wynik Grykówny 
na 200 m żabką — 3:03,8, któ 
ry jest lepszy o 0,2 sek. otl 
rekordu Polski. Dobre wyniki 
uzyskały również: Cedro na 
100 m dow. — 1:16,0 1 We- 
rakso na 400 m. dow. — 
5:52,5.

W ydaw ca ; In s ty tu t  W ydaw n iczy 
..C z y te ln ik “ . Redaguje ko le g iu m . 
W ojska P o lskiego 29, I I  p. T e ł.: 
S e k re ta ria t i  Nacze lny Red. 57-41, 
S e kre ta rz  R ed akc ji 28-33. Zastęp­
ca red . nacz 78-21, D z ia ł Kores- 
konde n tów  i  S yg na ły  62-35, D z ia ł 
M ie js k i 21-18, k ie r .  Dz. m ie js k ie ­
go, dz. m o rsk i i  fo to re p . 27-77. 
S p o rt 50-21. S e kre ta rz  red . nocne j 
po godz. 21. 56-16. D z ia ł Ogłoszeń 
28-43. R ed ak to r naczelny p rz y j­
m u je  w  godz. 12 do 13. N iezam ó- 
w io n ych  ręko p isów  n ie  zwraca 
się. A d re s  a d m in is tra c ji:  Szczecin, 
al. W ojska Po lskiego 29, I  p ., te l. 
58-27,

Szi —'ń sk le  Z a k ła d y  G raficzne 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X —4—15203 n r  zam . 6882. 14.12.5S.

Aportom
\v \h e ś iZ J ie llB u

OSTATNIE spotkanie SIAT- 
KOWKI KOBIET o mi­

strzostwo A klasy przyniosły 
wielką niespodziankę w postaci 
wygranej zespołu Włókniarza 
z Kolejarzem w stosuńku 3:2, 
3:15, 15:9, 15:9, 6:15, 15:10. Ko- 
lejarki grały bardzo nierówno. 
Obok ładnych zagrań chwilami 
grały bardzo słabo w odróżnie­
niu od włókniarek, które zagra­
ły z wielką ambicją i dokłada­
ły wszelkich starań aby meca 
ten rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść. W zwycięskim zespole 
Włókniarza najlepszą zawodni­
czką była RYZIEWICZ, która 
swoimi zagraniami nadawała 
ton grze całej drużyny. Dzielnie 
sekundowały jej KRZEMIŃSKA 
1 SUROWIEC. W drużynie Ko­
lejarza dobrze zagrały SADUR- 
SKA i CHABIOR.

Spotkanie AZS-u z Unią Bar­
linek nie przyniosło spodzie­
wanych emocji i po bezbarwnej 
grze zakończyło się zwycię­
stwem akademiczek 3:0 (15:12, 
15:8, 15:9).- -AZS-ianki mimo 
zwycięstwa nie zacbwyciły,._._rą-' 
żąć zbyt wielką sztywnością i 
powolnością w grze. Na dob­
rym po/iófriie zagrała jedynie 
JABŁOŃSKA.

SIATKARZE szczecińskiego 
Kolejarza rozegrali w niedzielę 
w Stargardzie spotkanie o m i­
strzostwo A klasy z zespoleni 
miejscowego Ogniwa. Po zacię­
tej i stojącej na dobrym pozio­
mie grze zwyciężyli Kolejarze 
w stosunku 3-2 (15:7, 17*15» 
9:15, 9:15, 15:13). W drużynie 
zwycięzców najlepszym zawod­
nikiem był JABŁONOWSKI. 
Wśród Dokonanych wyróżnić na 
leży KACZMARA. SIU2DAKA 
I PAWŁOWSKIEGO.

Zorganizowany przez Kolo 
Sportowe ZS Unia przy „Cen- 
trofarmie“  klasyfikacyjny TUR­
NIEJ TENISA STOŁOWEGO 
zgromadził na starcie 34 ping- 
pongistów ze szezeeińsk!ch 
zrzeszeń sportowych. Do finału 
zakwalifikowało się czterech naj 
lepszych zawodników Rozegra­
ne między nimi .spotkania przy- 
niosly zNwciestwo studentowi 
WSE GAJDZIE nrzed f.AUKE- 
DREJEM (Stal), Jezierskim 
(Unia) i Dixą (Unia). Zgodnie 
z regulaminem ci czterej zawód 
nicy uzyskali I I I  klasę sporto-

W sobotę i niedzielę w sali 
Gwardii przy ul. StoiśłaWa roz­
grywany był towarzyski TŁł ‘*>.T- 
MECZ SZERMIERCZY we flo­
recie kobiet i mężczyzn oraz 
szabli mężczyzn. Na . planszy 
stanęły dwie drużyny Gwardii 
oraz zespół Technikum Wy-di 
Fiz.

W spotkaniu drużyn żeńskich 
florecistki Gwardii pokonały 
TWF 10:6 We florecie męskim 
zwyciężył f zespól «Gwardii po­
konując TWF 13:3 i Gwardię II 
9:7. Drugie miejsce zajął TWF 
pokonując Gwardię I I  9:7 Rów 
nież w szabli pierwsze miejsce 
zajęła drużyna Gwardii I. poko 
nufac kolejno Gwardię II 9:7 i 
TWF 12:4. Spotkanie TWF -  
Gwardia IT przyniosło wynik 
nierozstrzygnięty 8:8.

Najlepszym zawodnikiem tur­
nieju był szermierz Gwardii I 
Bogdan KOZIEŁ, Mory tak we 
florecie jak j szabli nie poniósł 
żadnej porażkŁ


